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RUCH ZAWODOWY 


I PRACA 
OSWIATOWO- KULTURALNA 


W dniach IV Kongresu Związków 
Zawodowych trzeba podnieść ol- 
brzymie zasługi ruchu zawodowego 
w igasi kultury robotniczej, 

e wielkie ‘zasługi legaj 
trzech rzeczach. m zebys 

Po pierwsze, związki stwarzają 
warunki dla kulturalnego rozwoju 
robotnika, gdyż ograniczają czas 
pracy, podnoszą płacę, przeprowa- 
dzają urlopy. przestrzegają higjeny 
i t. p. Bez tych zdobyczy związko- 
wych (łącznych, naturalnie, z usta- 
wodawczą pracą parlamentarną so- 
cjalistów), fikcją byłyby wszelkie u- 
silowania w zakresie pracy kultural- 
mej- Gdy 4-letnie dzieci (jak opisuje 
Marks w „Kapitale') pracowały po 
12 godzin na dobę, „kulturalnej“ ro- 
boty nie było i być nie mogło! Ogro- 
mny i nagły wzrost oświaty robotni- 
czej po wojnie ściśle się zespala ze 
wzrostem ustawodawstwa ochronne- 
go i ze zdobyczami związków. Ro- 
botnik o płacy głodowej instytucji 
oświatowej poważnej stworzyć nie 
jest w stanie, 

Drugim składnikiem zasług kultu- 
ralnych związków zawodowych jest 
to, że stwarzając potężne organiza- 
cje, wciągając masy do życia organi- 
zacyjnego i walki. uspołeczniają one 
robotnika, podnoszą jego godność i 
dumę proletarjacką, wyrywają go z 
apatji i demoralizacji, stwarzają dlań 
wyższe interesy — ogólno - klasowe, 
społeczne, Z apatycznego niewolni- 
ka tworzy się energiczny, uświado- 
miony nowoczesny człowiek pracy. 

Wreszcie trzecim momentem jest 
ta wiedza, którą krzewi związek za- 
wodowy we własnym interesie. Krze- 
wi, bo musi krzewić, gdyż tego wy- 
maga interes walki zawodowej, pro- 
wadzonej w poplątanych stosunkach 
społecznego ustroju kapitalistyczne- 
go. Trzeba powiedzieć, że w tym za- 
kresie wiedzy społecznej nasze pol- 
skie związki ,centralne” zrobiły wie- 
le, Weźmy np. ogromną prasę zawo- 
dową; 40 pism wydają związki z 6 
miljonami (!) rocznego nakładu, War- 
to zobaczyć tablice Sprawozdania” 
Komisji Centralnej, ilustrujące roz- 
wój prasy. Wymieńmy osobno „Ro- 
botniczy Przegląd Gospodarczy“, o- 
pracowujący zagadnienia gospodar- 
cze i społeczne z punktu widzenia 
klasy robotniczej, Dodajmy wybitny 
udział naszych zawodowców w „Ko- 
misji Ankietowej" z lat 1926 — 1927. 
Odczytów w r. 1928 zorganizowano 
784. 

Nie zamierzamy tu, naturalnie, 
przytaczać wszystkich zasług kultu- 
ralsych naszych związków, — trze- 
baby bowiem było dodać budowę do- 
mów związkowych itd. Ww każdym ra- 
zie powtarzamy; zasługi są olbrzy- 
mie, bezsporne! 

Na przyszłość świadoma swych 
celów praca oświatowa na terenie 
związków winna być zorganizowana 
jeszcze szerzej, jeszcze wszechstron- 
niej. Niektóre związki (ZZK) stwo” 
rzyły już swe własne centrale kultu- 
ralne i prowadzą intensywną robotę. 
Zakres kulturalnej pracy należy roz- 
szerzyć we wszystkich związkach. 

Popatrzmy na Zachód, — jak tam 
np. w Austrji i Niemczech, Związki 
stały się podstawą i terenem wiel- 
kiej roboty oświatowej, Brak miejsca 
> pozwala nam tu podać szczegó- 
kład Przytoczmy chociażby przy 

ad wspaniałej internatowej szkoły 
związkowej pod Berlinem w Niem- 
iz iska własne pismo oświatowe 

we, 

wy róćmy jednak do tematu. Po- 
wrze zagadnienie stosunku związ- 
ż do T.U R. Zagadnienie to było 
TUR. omawiane na ostatnim zjeździe 
„Sprawozdanie“ Komisji 
na str, 244 podkreśla o- 
współdziałanie związków z 
dzi i zwraca uwagę na kursy dla 
ałaczy zawodowych. zorganizowa- 
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$ocjaliści angielscy zdobyli wpływ decydujący na politykę Wielkiej Brytanii 


TELEGRAM OD SPECJALNEGO 
KORESPONDENTA. 


Porażka konserwatystów jest zu- 
pełna 

Wedłuś obliczeń z 599 okręgów 
PARTJA PRACY uzyskała — 289 
mandatów, konserwatyści — 253, lí- 
berali — 50, różni — 7. Brak jeszcze 
wyników z 16 okręgów. 

Partja Pracy uzyskała znakomity 
wynik, mimo, że nie uzyskała abso- 
lutnej większości. Jeżeli rząd BALD- 


TOW. MACDONALD O WYNIKACH WYBORÓW 


Londyn, 31 maja (PAT.), Godz. 10 
wieczorem, Zapytany o rezultaty wy- 
borów MacDonald odpowiedział: 

„Dotychczas wyniki są świetne i 
niespodziewane, Rząd konserwatyw- 
ny stracił zaufanie u społeczeństwa, 


które obdarza zaufaniem labourzy- | 


KTO ZOSTAŁ WYBRANY, A KTO PRZEPADŁ w WYBORACH 


Londyn, 31 maja (PAT). Wśród wy- 
bitnych osobistości, wybranych dotych- 
czas znajdują się min. Spraw Zaśr 
Chamberlain, minister Kolonji Amery, 
minister Opieki Społecznej Neville 
Chamberlain, min. Spraw Wewnętrz- 
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„DRUGI PROCES JAKUBOWSKIEGO" 


Neu Strelitz, 31 maja (PAT.). Po po- 
wrocie z Puttingen, gdzie odbyła się 
wczoraj wizja lokalna, sąd w dalszym 
ciągu przesłuchiwał oskarżonych No- 
gensów. Wzięta w ogień krzyżowych 
pytań Kellerowa próbowała odwołać 
wczorajsze zeznania. Ta taktyka spot- 
kała się z energicznym protestem ze 
strony prokuratora, Fritz Nogens obcią- 
żał dziś dalej swego brata Augusta, ze- 
znając, że po wypuszczeniu z więzie- 
nia przez nadprokuratora Miillera spot- 
kał się w umówionem miejscu z Augu- 
stem Nogensem i że obaj omawiali 
szczegółowo plan postępowania, w ra- 
zie gdyby wyjść miały na jaw jakieś 
szczegóły mordu. Ogólne poruszenie 
wywołało na sali oświadczenie oskar- 


WINA zdecyduje się, w wyniku wy- 
borów, podać do dymisji, tworzeniem 
nowego rządu zajmie się tow. RAM 
SAY MACDONALD, 

Partja Pracy zdobyła w wyborach 
z górą 8 miljonów głosów. Jest to 
wynik który przeszedł wszelkie 
oczekiwania, 

W Anglji, szczególnie w ośrodkach 
rcbotniczych, panuje ogromny entu- 
zjazm z powodu sukcesu Partji 
Pracy. żę 


stów, Zwycięstwo nasze przypisuje- 
my wyborczyniom, które głosowały, 
jak się tego spodziewaliśmy, na ko- 
rzyść polityki przebudowy społecz- 
nej i pokoju w stosunkach z zagra- 
nicą.“ j 


nych Johnson Hicks przeszedł większo- 
ścią o 50% mmiejszą w porównaniu z tą 
którą posiadał w 1924 r, 

Przepadli w okręgach, posiadanych 
dotychczas przez konserwatystów pro- 
kurator generalny sir Thomas Inskip, 


kubowskiego, któremu jako nieżyjące- 
mu i tak to już nie możę zaszkodzić. 
Wielkie wrażenie wywarło zeznanie 
pierwszego w tym procesie świadka pa- 
stora Buhrego, do którego parafji nale- 
żała wieś Pallingen. 

Świądek wyraża się o Jakubowskim 
korzystnie, Pastor Buhry oświadczył, 
że rozmawiał z Jakubowskim po rosyj- 
sku, ponieważ porozumienie się z nim 
w języku niemieckim był oniemożliwe. 
„Na podstawie dokładnej znajomości— 
mówił świadek — uważam za rzecz bez- 
warunkowo wykluczoną, aby Jakubow- 
ski zrozumieć mógł tok przewodu sądo- 
wego, prowadzonego w języku niemiec- 
kim“ Pastor Buhry odniósł wrażenie, 


|że Jakubowski nie brał czynnego udzia- | 


żonego, że namawiał on w czasie tego | łu w mordzie i że możliwem jest tylko, 
spotkania do zwalenia całej winy na Ja- | iż wiedział o dokonaniu morderstwa. 


Z KONGRESU NIEMIECKIEJ SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI 


Berlin, 31 maja. (PAT). Na kongresie | 273 głosami na 386 głosujących obu do- 


socjalistycznym w Magdeburgu dokona- 
no dziś wyboru zarządu partyjnego. Za- 
rząd dotychczasowy wybrany został po- 
nownie. Na 3 miejscu równorzędnych 
przewodniczących partji wybrano 306 i 


STRAJK ROBOTNIKÓW TYTONIOWYCH 
W BUŁGARII 


Wiedeń, 31 maja (PAT.). Prasa tutej- 
sza donosi z Solji, że do strajkujących 
robotników tytoniowych w Haskowie 
przyłączyło się wczoraj 12 tysięcy ro- 
botników z Filipopolu i 3,000 z miejsco- 


Białogród, 31 maja (A. W.) W. dal- 
szym ciągu rozprawy przeciwko Raczi- 
czowi i towarzyszom w sprawie mor- 
derstwa w parlamencie, odczytane zo- 
stały zeznania świadków, którzy nie 
mogli przybyć _ osobiście na rozprawę 
sądową. Największe zainteresowanie 
wywołało zeznanie b. posła Pribiczewi- 
cza, który w chwili zabójstwa siedział 


i łębić, Należy zbliżyć TUR do 
Ew, związki zaś do TUR-a, 
Ułatwi to związkom pracę kultural- 
ną a TUR-owi da podstawę pewną i 
szeroką, Boty, 

W szczegóły tu wdawać się nie za- 
mierzamy. Na temat tego współdzia, 
łania będzie się mówiło na Kongre- 
sie. szczegóły zaś zostana ustalone 
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tychczasowych przewodniczących: Wel- 
sa i Crispiena. Miejsce: 3-g0 przewodni- 
czącego zostało nieobsadzone; zostawio- 
ne jest ono dla obecnego kanclerza Miil- 
lera. j 


wości Staniamaka i Kirdżali tak, że ogól- 
na liczba strajkujących przewyższa o- 
becnie 20.000, 

Dzienniki sądzą, że ruch strajkowy 
wzmoże się jeszcze. 


obok Stefana Radicza.  Pribiczewicz 
podkreślił, iż widział, jak Raczicz wy- 
strzelił dwukrotnie, przyczem mierzył 
w pierwsze rzędy krżeseł w sali. We- 
dług jego zeznań oskarżoty Popowicz 
w czasie strzelaniny w parlamencie 
miał krzyknąć „nie będzie spokoju do- 
póki żyć będzie Stefan Radicz*, 


przez odpowiednie ciała kierowni- 
cze. 

Obecnie wystarczy stwierdzić nie- 
spożyte zasługi kult e związków 
zawodowych i konieczność dalszych, 
wciąż dalszych i dalszych usystema- 
Wzowanych prac na tem wdzięcznem 
polu 


Kazimierz Czaniński. 


wicespeaker Izby konserwatysta Hope, 
który stracił mandat na rzecz Labour 
Party, oraz Steel Maitland, minister 
Pracy. 

Z pośród działaczy Partji Pracy wy- 
brani zostali Clynes, Ponsomby, który 
uzyskał 10 tysiący głosów, w tym okrę- | 
gu, w którym w 1924 r. posiadał 2.300. 
Thomas Shaw, Wedgwood, Henderson, 
syn premjera Oliver Baldwin, który 
zwyciężył kandydata konserwatywnego, 
oraz sir Oswald Mosłey. 


RZĄD BALDWINA USTĄPI 


Berlin, 31 maja. (PAT). „Vossische Zei- | 
tung" pisze: W wyniku wyborów Bald- | 
win na posiedzeniu Rady. gabinetu an- 
gielskiego zechce wyciągnąć konse- 
kwencje, Jakie będą te konsekwencje, | 
narazie niewiadomo z powodu ciężkiej 
choroby króla angielskiego, Dziennik | 
przypuszcza, że Baldwin zażąda dymisji 
od swych kolegów, wyraża jednak wąt- 
pliwość, czy będzie mógł dymisję mini- 
strów przedłożyć Radzie regencyjnej, 
powołanej do zastępstwa chorego króla, 
ponieważ Rada ta nie posiada pełnych 
praw do przyjmowania dymisji ustępują- 
cych i mianowania nowych ministrów. | 


W Basset Law w hrabstwie Notting» 
ham wybrany został syn Mac Donalda, 
uzyskując większość 7 głosów nad kan- 
dydatem konserwatystów. W Cardiffie 
przeszedł syn znanego członka Labour 
Party Hendersona. W Chesterfieldzie 
poprzednia większość liberalna 4.755 
głosów, zmieniła się w większość La- 
bour Party — 10381 głosów. Wybitny 
labourzysta Kennworthy uzyskał więk- 
szość 7,634 głosy. | 


„WVossische Zeitung wskazuje, że przy 
powoływaniu Rady Regencyjnej nie przy- 
puszczano, iż w stanie zdrowia króla 
zajdzie ponownie pogorszenie i liczono 
się z tem, że choroba króla skończy się 
jeszcze przed wyborami. Z tego powo- 
du właśnie nie przyznano Radzie Re- 
gencyjnej pełnych praw w sprawie dy- 
misji i nominacji nowego rządu. Możli- 
wem więc jest, iż obecnie Baldwin, acz- 
kolwiek reprezentuje rząd pobity, będzie 
musał przedłożyć Izbie Gmin projekt 
ustawy, która ma nadać Radzie Regen- 
cyjnej wspomniane pełne prawa. 


„JUTRO0—DZIEN SPOŁDZIELCZOSCI" 


PROGRAM „DNIA“ W WARSZAWIĘ 


O godz. 8 r. do 10 w. wyjazd samocho- 
dami -z siedziby Warszawskiej: Spół- 
dzielni Spożywców (Chłodna 29) do 


IL 


O godz. 11 rano: 


L - 


różnych dzielnic miasta celem organi- 
zowania lotnych zebrań propagando- 
wych pod gołem niebem. 


WIELKA AKADEMJA 


w kino „Palace“, przy ul. Chmielnej 9; 


odczyt na temat: „Spółdzielczość w 
Polsce Niepodległej“ wygłosi ob. M. 
Rapacki. 


Po odczycie nastąpi bogata część ar- 


O godz. 10 rana 


tystyczna z udziałem chóru Warszaw- 
skiej Spółdzielni Spożywców, pp. Umiń- 
skiej-Jaworskiej (skrzypce), Michałów- 
skiego (śpiew), Ładosza (recytacje), Za- 
lewskiej (fortepjan). 


IL | | 


AKADEMJA DLA DZIECI 


w kino „Czary“; przemówienia wygło- | 
szą ob. ob. W. Sikorski i M. Szczawiń- | 
ska. 

Po przemówieniach — część artysty- 
czna. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. na- 
bywać można dzisiaj: 

1) w biurze i w sklepach Warszaw- 


LJ 
Londyn, 31 maja (PAT.). Po wczoraj- 
szym, ataku febry król Jerzy nie opusz- 
Sk SR Przy chorym czuwają: sir 
Stanley Hewett i lord Dawson of Penn, 
który powrócił do Anglji drogą po- | 


Caracas (Venezuela), 31 maja (PAT.). 
Na stanowisko Prezydenta Republiki 
wybrany został dr. Perez. Generał 


Berlin, 31 maja. (PAT). Korespondent 
paryski „Vossische Zeitung” oblicza su- 
my świadczeń niemieckich. na podsta- 
wie planu Younga na 36 miljardów mk. 
Suma ta składałaby się z 1.200 miljo- 
nów, które będą zapłacone od dn. 1-go 
kwietnia r. b. do 31 sierpnia, jako koń- 
cowe raty planu Dawesa. Ogólna suma 
| w nowym planie redukuje się zatem na 


| 


skiej Spółdzielni Spożywców (Chłodna 
29); ž - 

2) w biurze i sklepach Spółdzielni 
Spożywców Centrali Ministerjum Skar- 
bu (Leszno 5); 


3) w Radzie Związków Zawodowych 
m. st. Warszawy (Warecka 7, II p.) 


CHOROBA KROLA ANGIELSKIEGO 


wietrzną. Dzienniki podają, że- król 
przeziębił się prawdopodobnie podczas 
pikniku, gdy obchodzono w kółku ro- 


dzinnem dzień urodzin królowej, 


NOWY PREZYDENT VENEZUELI 


Gomez mianowany został naczelnym 
dowódcą sił zbrojnych. 


"ILE MAJĄ NIEMCY ZAPŁACIĆ 


36 miljardów, wobec 39 miljardów, któ: 
rych żądali aljanci w swem memoran- 
dum, i wobec 42 miljardów planu Da- 
wesa. Z tych 36 miljardów zresztą, jak 
podnosi dziennik, Niemcy, z własnych 
środków spłacą tylko 33 miljardy, do 
pozostałych 22 rat rocznych w wysoko- 
ści przeciętnej 1.700 milj. marek Niem- 
cy obejmować będa tylko gwarancję 
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Pamiętajcie o Waszych dzieciach! 
Nie uchylajcie się od zbiórki ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ 
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DZIESIĘĆ LĄT PRACY I WALKI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE 


OBRADY IV KONGRESU KLASOWYCH ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 
DRUGI DZIEŃ OBRAD 


Dalsza dyskusja nad sprawozdaniem Komisji Centralnej 


MAŁY FELJETON 
ICH „KONGRES” 


Kiedy już cała kompanja warszaw- 
ska zebrała się, przemówił pan pre- 
zes: 


— A zatem, uwaasz, przystępuje- 


my do ostatecznego zorganizowania 


IV kongresu centralnego zrzeszenia 

* zawodowego. Sala jest, orkiestra jest, 
władza zamówiona, bufet też, teraz 
trzeba tylko wybrać, uwaasz, dele- 
gatów. 

— W sprawie formainej proszę o 
głos. 

— Gadaj, Wicek. 

— Popienwsze dlaczego nazywa 
się centralne zgrzeszenie, a powtóre 
dlaczego czwarty kongres, kiedy je- 
szcze pierwszych trzech nie było. Ce- 
kawiści pokpiwają, że niby dlatego 
czwarty, że na cześć czwartej bry- 
gady. 

— Ty, Wicek, uwaasz, naucz się 
czytać. Nie nazywa się zgrzeszenie 
dentralne, lecz zrzeszenie, zrze-sze- 
nie, rozumiesz? A powtóre, Wicek, 
nie powtarzaj, co mówią cekawiści, 
bo to niezdrowo. 

— Kiedy ja tylko tak. 

właśnie... A więc przystępu- 
jemy do wyborów delegatów. Florek 
i Stefek będą delegatwni z Zagłębia 
Dąbrowskiego, Wicek i Wacek — z 
Zagłębia Chrzanowskiego, Jasiek i 
Stasiek — z Zagłębia Śląskiego, a Ma- 
niek i Ferdek—z zagłębia naftowego. 

— Jasiek nie może być delegatem 
ze Śląska, bo jego zna w Warszawie 
każdy policjant i każdy dozorca. 

— To nic. Uwaasz, wypożyczymy 
od pana Zajlicha kostjumy górników 
z „Pana Twardowskiego", a jak je- 
szcze usmoli sobie cyferbdlat, ,to ro- 
dzona matka go nie pozna. 

— Kiedy ja nawet gadać po ślą- 
zacku nie umiem — wtrącił Jasiek. 

— To nic. Gadać nie będziesz, a 
będziesz siedział w prezydjum, a jak 
ktokolwiek na sali coćkołwiek, ty mu 
zaraz od „pieronów*. Rozumiesz? 
~ — A jeszcze brak delegatów z je- 
dnego zagłębia. 

— Z jakiego? 

— Z donieckiego. ' 

Na sali przez chwilę zapanowała 


— Donieckie to nie w Polsce — 
wtrącił ktoś nieśmiało. ` 

— W Polsce właśnie. Na Pomorzu. 

— Nieprawda, te w Rosji. 

Ktoś zaproponował rozstrzygnąć 
spór przez głosowanie, ale pan pre- 
zes postawił wniosek, aby zatelefo- 
nować do „naszej redakcji”. 

W redakcji sprawdzono w ency- 
klopedji i odpowiedziano, że Zagłębie 
Donieckie leży w Rosji. A zatem kwe- 
stja delegatów stamtąd upadła. 

— Proszę o głos w sprawie formal- 
nej. 

— Gadaj, Hipek. 

— Ponieważ ja z Władkiem i Fel- 
kiem jesteśmy w delegacji krakow- 
skiej, to chcemy, aby dla nas także 
wzięto z teatru kostjumy krakow- 
skie. 

— Dobrze. Zanotować trzy ubrania 
krakowskie... Pozostaje jeszcze spra- 
wa gości zagranicznych. Kto z was 
mówi jakimś obcym językiem? 

— Ja mówię po rosyjsku. Służyłem 
w 43-im Koływańskim pułku. 

— Dobrze. Będziesz eserowdem 
Raskolrikowem. Tylko zapamiętaj 
nazwisko. 

— Kiedy trudne. Może lepiej 
Smirnow. Łatwiej zapamiętać... 

— Dobrze. Niech będzie Smirno. 
Na, kto tam jeszcze zna jaki język? 

— Ja gadam no turecku. 

— Ano, pogadaj, usł"szvmy. 

Przyszły delegat tureckich związ- 
ków zawodowych powstał i zaczął: 

— Salem ałejkum, alejkum salem. 
Allah il allah mohamet rossulah. Czok 
esa Kismet kindżał jassyr czatal- 

ża.-. 

— Doskonale! 
stjum? 

— Musowo, kostjum i turban. —. 

W podobny sposób „wybrano“ go- 
ści, wśród których znaleźli się Włoch, 
Hiszpan, Węgier, Jugosłowianin i Af- 
gańczyk. 

— W sprawie formalnej proszę o 
głos: 

— Gadaj, Tadek. 

— Ja chcę być „czarną maską“. 

Prezes aż skoczył i grzmotnął pię- 
ścią w stół: 

— To ma być kongres, 
wciąż się zdaje, że to cyrk... 
kam posiedzenie. 
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Może chcesz ko- 


a wam 
Zamy- 


Ultimus. 
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Dalszą dyskusję nad sprawozdaniem 
rozpoczął delegat Muszyński, powtarza* 
jąc odosobnione napaści na Komisję Cen- 
tralną. 

Tow. Wasser uskarżał się, że Komisja 
Centralna nie wyzyskała odpowiednich 
momentów politycznych dla zdobycia 
władzy przez klasę robotniczą, 

Tow. Czajor omawiał stosunki górno- 
śląskie, przedstawiając destrukcyjną ak- 
cję komunistów na tym terenie, 

Tow. Guziałek podnosił z uznaniem 
wielki zakres pracy, jaką przeprowa- 
dziła Komisja Centralna, oraz domagał 
się odpowiedniego ułożenia spraw orga- 
nizacyjnych z robotnikami wolnego m. | 
Gdańska, których interesy pozostają w. 
coraz większej łączności 
robotników polskich. 

Tow. Lichtenstein wykazał trudności, 
jakie przedstawia akcja organizowania 
robotników: skórzanych, z powodu ich 
rozdrobnienia, oraz z powodu zbrodni- 
czej akcji komunistów i komunistycz- 
nych prowokatorów wśród robotników 
tego zawodu. 

_ Tow. Szafran mówił o konieczności 
organizowania młodzieży, podkreślając 
słuszność wywodów tow. Żuławskiego, 
który wskazał w swoim referacie na 
wielkie niebezpieczeństwo dla klasy ro- 
botniczej, wynikające z niedostateczne- 
go zorganizowania kobiet i młodocia- 
nych. i 

Tow. Goliński podkreślił, iż jeżeli 
przed rokiem mogło jeszcze pokutować 
w ruchu zawodowym i w Komisji Cen- 
tralnej niedość jasne stanowisko wobec 
Rządu, to już dziś sprawa tego stosunku 
musiała być wyraźnie postawiona wo- 
bec klasy robotniczej. Mówca omówił 
destrukcyjną rolę komunistów na tere- 
nie Związku Włókienniczego, w szcze- 
śólności—w świetle ostatnich wypadków, 
związanych ze strajkiem w przemyśle 
włókienniczym. 

Tow. Papuga wyraził przekonanie, że 
Komisja Centralna, pomimo niesłychanych 
trudności, w jakich przyszło jej organi- 
zować ruch zawodowy, zrobiła napew- 
no nie mniej, niż organizacje zawodowe 
zagranicą, pracujące w warunkach po- 
myślniejszych, Wielki procent zakreślo- 
nej przez nas pracy został dokonany i 
wierzę głęboko, że reszta zostanie do- 
konana w najbliższym czasie, Ci ludzie 
z t. zw. „lewicy”, którzy przychodzą tu 
nas sądzić, nie mówią nic o tem, że od- 
powiedzialność za to, czego nie można 
było jeszcze zrobić, ponoszą w znacznej 
mierze oni sami, gdyż starają się przy 
każdej sposobności psuć naszą akcję, 

Tow. Bujak podkreślił, iż wprost wie- 
rzyć się nie chce, że tak drobne ciało, 
jakiem jest Komisja Centralna, mogło 
dokonać tak wielkiej pracy, jak wyka- 
zuje sprawozdanie, i osiągnąć tak wiel- 
kie wyniki. Mówca poruszył specjalnie 
stosunki, panujące we Wschodniej Gali- 
cji; miesłychaną nędzę robotników, w 
szczególności w przemyśle drzewnym — 
i trudności, z jakimi musi się borykać w 
swojej akcji organizacja zawodowa. 

Po wyczerpaniu dyskusji, zabrał głos 
sprawozdawca, tow. pos. Żuławski, 
stwierdzając na wstępie, że w dyskusji 
nie podnoszono żadnych specjalnych za- 
rzutów przeciwko polityce Komisji Cen- 
tralnej; co się zaś tyczy uskarżań towa- 
rzyszy żydowskich, że stanowisko Komi- 
sji wobec wypadków politycznych było 
w pewnych momentach niedość jasne i 
zdecydowane — mówca wykazał nie- 
słuszność tych twierdzeń, powołując się 
na różne enuncjacje Komisji w tych spra- 
wach, precyzujące wyraźnie jej stanowi- 
sko i starające się osiągnąć jednolitość 
opinji ogółu klasy robotniczej. 

Dalej tow. Żuławski podkreślił, że 
błędem byłoby uważać, iż ciałom kiero- 
wniczym organizacji wolno rzucać jak- 
najradykalniejsze hasła, których klasa 
robotnicza nie potrafiłaby wprowadzić 
w życie. Byłaby to polityka obłudy, ja- 
ką prowadzą komuniści. Musimy się 
trzymać polityki realnej — i rezultatem 
takiej właśnie taktyki naszych związ- 
ków — są osiągnięte przez nie rezuita- 
ty w dziedzinie walki o poprawę bytu 
klasy robotniczej. 

Po omówieniu przez tow. Żuławskiego 
jeszcze paru kwestyj, poruszonych w dy- 
skusji (między innemi, podkreślił on, iż 
musimy dążyć do jaknajwiększego zbli- 
żenia z centralami związków gdań- 
skich, które winny objąć wszystkich 
robotników na terenie Gdańska) — 
przystąpiono do głosowania- 


z interesami 


ABSOLUTORJUM DLA KOMISJI 
CENTRALNEJ. 


Wniosek, wyrażający absolutorjum Ko- 
misji Centralnej i podziękowanie za pra- 
cę — został przyjęty wszystkiemi głosa- 
mi przeciwko dwum. 

Wniosek, zatwierdzający wykluczenie 
przez Komisję Centralną 3 związków w 
okresie sprawozdawczym, a mianowicie: 
Związku Robotników Chemicznych, Zw. 
Rob. Przemysłu Szklanego i Zw. Dozor- 
ców Domowych przyjęty został wszyst- 
kiemi głosami przeciwko 1. 


kk 
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Przed przystąpieniem do głosowania 
przyjęto jeszcze (również wszystkiemi 
głosami przeciwko 2) sprawozdanie Ko- 
misji mandatowej, które składał tow. 
Kubanek, a według którego na Kongre- 
sie obecnych jest 185 uprawnionych 
delegatów, razem z człónkami Komisji 
Centralnej i Komisji Rewizyjnej, 


WYBÓR KOMISYJ ZJAZDOWYCH. 


Dokonano wyboru Komisji wnioskowej 
oraz Komisji matki, poczem przystąpiono 
do następnego punktu porządku dzien- 
nego, a mianowicie: „Demokratyzacja 
życia gospodarczego”, 


| DEMOKRATYZACJA ŻYCIA GOSPO- 


DARCZEGO. 


Punkt ten referował sekretarz Komi- 
sji, tow. Antoni Zdanowski: 

III Kongres związków zawodowych — 
o czem mówił już tow. Żuławski — zfor- 
mułował program gospodarczy związ- 
ków zawodowych, Od tego czasu zdoła- 
liśmy już w pewnym stopniu przekonać 


opinję publiczną o słuszności naszego: 


postulatu, iż największem złem naszego 
życia gospodarczego jest pośgnębienie ro- 
botnika - konsumenta. 

Mówca wskazał, jakie przyczyny po- 
wodują kurczenie się naszego rynku we- 
wnętrznego, a mianowicie: niesłychanie 


niskie płace robotnicze; wysokie ceny 
i bezrobocie, które obecnie np obejmuje 
17% ogółu zatrudnionych w Polsce, co 
procentowo jest największem bezrobo- 
ciem w Europie, Nędzę konsumenta pol- 
skiego ilustruje dostatecznie fakt, iż pod 
względem rozmiarów spożycia Polska 
zajmuje ostatnie, albo jedno z ostatnich 
miejsc w Europie. 

Dalej referent udowodnił, iż w ciągu 
ostatnich 3 lat wzmacniały się z każdym 
dniem wpływy kapitału na politykę go- 
spodarczą naszego Rządu, a wpływy te 
szły całkowicie w kierunku wyzyskania 
całości tej polityki w myśl interesów ka- 
pitału, przeciwko interesom ogółu lud- 
ności. „Lewiatan“ ma dziś w Polsce o- 
statnie słowo w 
czych. 

Proces koncentracji odbywa się u nas 
jedynie na terenie wielkiego przemysłu; 
również postępuje w szybkiem tempie 
kartelizacja tych uprzywilejowanych ga- 
łęzi przemysłu, ale cechą charakterys- 
tyczną karteli w Polsce jest to, że nie 
mają one na celu podniesienia produk- 
cji, ale są to typowe „organizacje umo- 
wy*, dbające jedynie o własny interes 
(i to pomyślavy na bardzo krótką metę); 
mające na celu łupienie konsumenta, u- 
stawiczne podnoszenie cen (a taki mają 
wpływ na Rząd, że potrafią go skłonić 
nawet do podniesienia cen na artykuły 
pierwszej potrzeby), przytem o podnie- 
sienie stanu produkcji nie troszczą się 
zupełnie. 

Musimy dążyć do kontroli państwa 
nad gospodarką kartelów, ale przy u- 
dziale klasy robotniczej i konsumentów. 

Następnie tow. Zdanowski obszernie 
omówił sprawę racjonalizacji przemysłu 
i wykazał, że nie możemy występować 
przeciwko samemu procesowi racjonali- 
zacji, który jest nieunikniony, ale musi- 
my walczyć ze złemi skutkami tego pro- 
cesu i wyzyskać go w ten sposób, aby 
przyniósł on klasie robotniczej korzyść, 
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JESZCZE O KASACH CHORYCH 


Wczorajsze „A. B. C.“ tak sobie wy- 
wodzi pod dźwięcznym a  „staropol- 
skim” tytułem „Przyszła kreska na 
Matyska“; 

„Po nominacji płk, Prystora na mini- 
stra pracy i opieki społecznej pojawiły 
się głosy, zapowiadające zmianę frontu 
wobec administracji ubezpieczeń spo- 
łecznych. Stanowiska w tej administra» 
cji zajmowali dotąd niemal wyłącznie 
P, P. S-owcy”. 


Istotnie, zajmowali, zajmowali!... 
„A. B. C.“ zapomniało tylko dodać — 
dla ścisłości -— że prawie wszędzie zaj- 
mowali z wyborów, t, zn. ż woli ubez- 
pieczonych. Owa „zmiana frontu”, o 
której pisze wieczorny organ endecki, 
polegałaby w praktyce na łamaniu tej 
woli. ` 

Zapewne, zapewne, p. min. Prystor 
przystąpił do „energicznej działalnoś- 
ci" na terenie Kas Chorych. Jeżeli 
wszakże pp. redaktorzy „A. B. C." i p. 


| 


chu robotniczego, — w takim razie my- 
lą się bardzo gruntownie i trochę... ko- 
micznie. 

Wyperswadujcie sobie panowie, 
wszyscy razem wzięci, jakoby. jakiekol- 
wiek zarządzenia, dotyczące Kas Cho- 
rych, mogły być „groźne“ w jakimkol- 
wiek .stopniu dla Polskiej Partji Socja- 
listycznej. 

My będziemy bronili samorządu u- 
bezpieczeniowego. I obronimy! Tak 
jest! obronimy. Robotnicy powrócą! Tak 
jest! powrócą. A wtedy ci „komisarze” 
z lekkiej „sanacyjnej' ręki pójdą sobie 
do domów, i — śmiemy zapewnić — 
już nie powrócą. 

Ale „Groźba dla P, P. S,*?1.. Zacni 
panowie z Ministerjum Pracy i z narodo- 
wej demokracji! Dajcie sobie i nam spo- 
kój ze złudzeniem, że potraficie „zni- 
szczyć” P. P. S. „zmianą frontu w Ka- 


sach Chorych. 


Taka „koncepcja” mogła się wylęś- 


min. Prystor przypuszczają, chociażby | nąć tylko w „sanacyjnej” głowinię zgo- 
na chwilę, że to zaważy na rozwoju ru- | ła pośledniego rodzaju. M. M. 
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WARSZAWSKA ORGANIZACJA P. P. S. 


O czerwca 


Dzień Kobiet 


Q czerwca 


PROGRAM OBCHODU. 


O godz. 8—9 rano zbiórki na dzielni- | 


Zaproszenia na Akademię i bilety do 


cach partyjnych, skąd ze sztandarami i | teatru do nabycia w Sekretarjacie W. O. 


orkiestrami pochody udają się na Akade- 
mję ;,Dnia Kobiet“. 


O godz. 10.30 rano Uroczysta Akade- 
mja w sali kino-teatru „Splendid przy 
ul. Senatorskiej, Galerja Luksemburga. 

Na całość Akademji złożą się przemó- 
wienia, omawiające hasła „Dnia Kobiet" 
w związku z sytuacją polityczną i zada- 
niami klasy robotniczej. 

W bogatej części koncertowej wezmą 
udział artystki i artyści teatrów war- 
szawskich, chóry i orkiestry robotnicze, 
oraz zespoły artystyczne T.U.R. i „Star- 
tu”. Po Akademji pochód manifestacyj- 
ny pod lokal O.K.R-u, ul. Warecka 7. 


O godz. 5 pop. przedstawienie teatral- 
ne i zabawa towarzyska w salach teatru 
„Ateneum”, domu ZZK przy ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20. 

Wstęp na Akademję bezpłatny. Na 
przedstawienie bilety od 30 śr. do 1 zł, 


K. R. i Wydziału Kobiecego, Warecka 7 
i Leszno 53. 


sprawach gospodar- | 


Mówca podkreślił zasadnicze tezy na« 
szego programu w zakresie polityki go- 
spodarczej, a mianowicie: obniżenie cen 
i podniesienie płac, co jest drogą do 
zwiększenia ogólnej konsumcji, oraz kon- 
trola państwa, przy wydatnym udziale 
klasy robotniczej, nad przedsiębiorstwa- 
mi i zrzeszeniami orców Do- 
magamy się utworzenia Państwowej Ra- 
dy Gospodarczej, z udziałem przedstawi- 
cieli robotników; utworzenia odpowied- 
nich Rad do kierowania produkcją i 
sprzedażą w przemysłach, które do tego 
dojrzały itd. Musimy uczynić pierwszy 
krok ku demokratyzacji stosunków gos- 
podarczych. (Oklaski). 

Rezolucja Komisji Centralnej do tego 
punktu została przedłożona Kongresowi. 


DYSKUSJA. 


Nad referatem tow. Zdanowskiego wy* 
wiązała się obszerna dyskusja. 

Towarzysze z żydowskiej Krajowej 
Rady Zw. Zaw, dowodzili, że program 
demokracji gospodarczej jest w tej chwi- 
li teorją, nie mającą zastosowania w o- 
becnych stosunkach, szczególniej w Pol- 
sce, gdzie niema demokracji politycznej, 
którą przedewszystkiem należy osiągnąć. 
W tym duchu przemawiali tow. tow.: 
Erlich, Szafran i Szerer i, w myśl tego, 
złożyli poprawki do przedłożonej przez 
Komisję Centralną rezolucji. 

Tow. Żuniak polemizował z towarzy- 
szami z Rady Krajowej, wykazując, iż 
w poprawkach swoich, zmieniających 
rezolucję Komisji Centralnej, pomijają 
oni zupełnie kwestję, czy są zwolenni- 
kami demokracji gospodarczej, a chodzi 
tu o wyraźne podkreślenie tej sprawy- 
Natomiast rezolucja Komisji stawia ją 
jasno. Państwowa kontrola nad produk- 
cją nie oznacza jeszcze demokracji gos- 
podarczej, którą określić można słowa- 
mi, iż są to rządy ludu przez lud i dla 
ludu. Jest to program szeroki, ale nale- 
ży iść w kierunku zrealizowania tego 
programu. 

Tow. Szczerkowski, nawiązując do 
tez, wysuniętych w referacie tow. Zda- 
nowskiego, podkreślił specjalnie ważność 
postulatu podniesienia płac robotniczych. 
Racjonalizacja przemysłu zwiększyła 
produkcję, ale nie doprowadziła do pod-” 
niesienia płac. W miarę postępu racjo- 
nalizacjj musimy prowadzić walkę o 
jednoczesne podwyższenie płacy robotni- 
czej i skrócenie dnia roboczego. 

Tow. Stążowski wskazał, iż nie wy- 
starcza prowadzić akcję o podniesienie 
płac; jednocześnie należy dążyć do ob- 
niżenia cen za towary. 

Przedstawiciel Zw. kapeluszników Bu- 
rzyński wypowiedział się wśród kpin 
całego Kongresu, wogóle przeciwko 
wszelkiej racjonalizacji produkcji į prze- 
ciwko programowi demokracji gospo- 
darczej. 

Tow. Żuławski w krótkiem przemó- 
wieniu wykazał dobitnie, jak szkodliwe 
dla klasy robotniczej są tezy, wysuwa- 
ne przez Burzyńskiego, urzeczywistnie- 
nie ich bowiem musiałoby doprowadzić 
do ruiny całej produkcji i do masowego 
bezrobocia, Rozwój iniczny musi do- 
konywać się, ale o to chodzi, aby obró- 
cić go na korzyść klasy robotniczej; aby 
jego rezultatem były: podniesienie ogól- 
nych wartości w państwie i podniesienie 
dobrobytu robotników. Musimy starać 
się o uzyskanie wpływu na gospodarkę, 
a wówczas będziemy mogli skutecznie 
decydować o tem, aby wyzyskać racjo- 
nalizację przemysłu w kierunku podnie- 
sienia płac robotniczych, spadku cen 
i zmniejszenia godzin pracy. ` 

Tow. Kowalski poruszył stosunki, pa- 
nujące w samorządach. 

Tow. Kapitułka polemizował z delega- 


Warszawski Wydział Kobiecy PPS | tem Burzyńskim, 


Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. 


p 
Niedbałość 


człowieka w jego zewnętrznym wyglądzie da- 
je jakkolwiek nie zawsze — obraz jego we- 
wnętrznej wartości. Czy sam zewnętrzny wy- 
gląd Waszego otoczenia nie wywiera często 
na Was dodatniego lub' ujemnego wpływu? 
Czy nie działa np. na Was odrażająco wy- 
krzywiony obcas i czy nie przenosicie świa- 
demie lub nieświadomie tego wrażenia na 
daną osobę, 

Noście obcasy gumowe BERSON. Chro- 
nicie przez to Wasze obuwie przed przed- 
wczesnem zniszczeniem, a siebie samych 
przed ujemną krytyką Waszych bliźnich. 


) 


Po końcowem przemówieniu referenta, 
tow, Zdanowskiego, który wykazał, iż 
dążenie do demokracji gospodarczej jest 
dla nas kwestją dnia dzisiejszego, a nie 
kwestją dalekiej przyszłości, obrady 
odroczono o godz. 3-ej po poł. do soboty 
godz. 9-ej rano, Dziś głosowane będą re- 
zolucje gospodarcze. 

Po zamknięciu obrad plenarnych, əra- 
cowały komisje kongresowe, 

++ 
* 


Na wstępie wczorajszych obrad przewodni: 

czący tow. Kuryłowicz w ostrych słowach na- 

| piętnował metody pisma brukowego „Wie- 

czór Warszawski”, które zamieściło najzupeł* 

niej kłamliwą notatkę o zajściu z komunista- 
mi w pierwszym dniu Kongresu. 


| 
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ANGIELSKA PARTJA PRACY A POLITYKA | 
MIĘDZYNARODOWA | 


Rozmowa specjalnego wysłannika „Robotnika“ z tow. 
Williamem Gillies, kierownikiem Wydz. Zagr. Partji Pracy 


DBRAZKI WYBOROW 
W ANGLIJI 


LUDZIE I OBOZY W KAMPANJI 
ANGIELSKIEJ. 
[od naszego specjalnego wysłannika). 
Londyn, 26 maja 

Niedziela. Nawet komuniści nie od- 
ważyli się naruszyć wypoczynku „siód- 
mego dnia"; żadnych wieców i zgroma- 

 dzeń przedwyborczych dzisiaj niema 
Kampanja zawieszona do jutra. 

Zresztą, ,najżywsza i najbardzie ma- 
townicza część kampanji wyborczej już 
się skończyła. Wielkie objazdy trzech 
przywódców, MacDonalda, Baldwina 
i Lloyd George'a, rozpoczęte w ich 
własnych okrękach wyborczych i za- 
kreślone szerokiem kołem poprzez ca- 
łe Zjednoczone Królestwo, zamknięte 
zostały w miejscu, skąd się rozpoczęły. 
Poświęciwszy kilkanaście dni i wiele 
wysiłku sprawie ogólnopartyjnej lea- 
derzy wracają do siebie, aby w ciągu 
ostatnich trzech dni dopilnować włas- 
nych mandatów, 

o a 

Wędrowałem śladem MacDonalda 
przez dwa dni, ostatnie dni jego „tur'y” 
która była jednym wspaniałym pocho- 
dem tryufalnym. 

Mac Donald z przyjacielem swoim lor- 
dem Arnoldem objechał kraj samocho - 
dem. W piątek miał wielki wiec w 
Manchester, stolicy bawełnianej i twier- 
dzy wolnego handlu. Przed rogatkami 
miasta czekał na niego wielki tłum. Pie- 
szo, na rowerach, motocyklach, samocho- 
dach podążano na przywitanie wodza 
Partji Pracy. Od rogatek do olbrzymiej 
sali „wolnohandlowej* (Free Trade 
Hall) długi sznur pojazdów wszelkiego 
rodzaju towarzyszył jego samocho- 
dowi. 

Coś z dziesięć tysięcy ludzi zebrało 
się w sali. Kiedy Mac Donald ukazał 
się na mównicy z wszystkich piersi wy- 
darła się pieśń powitalna: „For te is a 
jolly good fellow” (jest on dobrym to- 
warzyszem). „Zimna“ publiczność an- 
gielska kilka minut bez przerwy wiwa- 
towała i biła oklaski, Entuzjazmowi na 
sali mogliby pozazdrościć najbardziej 
popędliwe narody. 

Mac Donald jest mówcą z Bożej łaski. 
Przypomina do złudzenia naszego tow. 
Daszyńskiego, Porywa i zniewala do 
posłuchu; mówi obrazowo, ale ściśle; 
dowcipnie bez złośliwości; skala jego 
głosu i jego stylu są niezmiernie wiel- 
ke i wwaga słuchacza napięta jest 


ustawicznie. 
U schyłlw wielkiego marszu wódz 


Labour Party jest już nieco zmęczony, | 


ale nie wtedy, kiedy staje na mównicy. 
Kiedy staje oko w oko z tłumem, j,est 
świeży 6 pełen sił; sam podniecony, 
podnieca tłum. Wrażenie zostawia nie- 
zatarte. 

ię 

W rozmowie po wiecu w Manchester 
Mac Donald, reasumując wyniki swego 
objazdu, podkreślił charakterystyczną 
cechę obecnych wyborów. Sprawy 
miejscowe, hasła poszczególne, krytyka 
innych stronnictw — mało „zajmowały 
wyborców. Wyborca, lepiej uświado- 
miony, niż kiedykolwiek indziej, chce, 
aby mu wyłożono program. Chce 
poznać całokształt zamierzonej polity- 
ki. Chce móc decydować i wybierać na 
podstawie dokładnej znajomości. tego. 
z czem stronnictwa idą do wyborów i 
jakie są ich zasadnicze postulaty. 

Zaczynają rozumieć to nawet ci, któ- 
rzy narzekają na „nudne” wybory i na 
apatję wyborców. f 

Czynnik osobisty wyjątkowo małą 
odgrywa rolę w tych wyborach, które 
też są nawet jak na stosunki angielskie 
wyjątkowo po „dżentelmeńsku” i przy- 
mwoicie robione. ; i 

Ton wyborom nadają trzej starsi pa- 
mowie: 62-letni Baldwin, 63-letni Mac 
Donald i 66-letni Lloyd George'a, któ- 
ry, acz wiekiem najstarszy jest najgo- 
rętszy i najmniej umie utrzymywać na 
wodzy swój temperament. Trzej byli 
premierzy, którzy może już po raz 
ostatni biorą wszyscy razem udział w 
wyścigu wyborczym. Współzawodnic- 
two tych trzech mężów stanu nie mo- 
że przecież stać się nieuczciwą walką 
o mandaty. Walczą już nie dla zaspoko.- 
jenia ambicyj własnych, oni, którzy są 
już u s dni swoich i w dziejach 
W. Brytanji mają zapewnione miejsce. 
Są już tylko sztandarowymi ludźmi 
swych stronnictw; a sylwetka Mac Do- 
nalda zarysowuje się najwyraźniej, bo 
i program socjalistyczny jest najwyraź- 
niejszy. 

x 

Baldwin w kółko powtarza: konser- 
watywny Rząd zapewni Anglji bezpie- 
czeństwo. Mac Donald na to odpowia- 
da, że jest to program nieróbstwa i nie. 
zdolności do pracy, niechęci do odważ- 
nych przedsięwzięć, któreby odwróci. 
fy od Angli przedewszystkiem klęskę 
bezrobocia. - 

Co na to liberałowie? W sobotę wie- 
czorem byłem na wiecu liberalnym w 
okręgu Epping, skąd posłował kanclerz 
skarbu Churchill, Lord Stantope prze. 


Przed kilkoma dniami wiele hała- 
su narobił rzekomy wywiad skraj: 
nie nacjonalistycznego, reakcyjnego 
dziennika paryskiego „L'Echo de 
Paris” (Echo Paryża) z sekretarzem 
Wydziału Zagranicznego Partji Pra- 
cy, tow. William em Gillies. Urywki 
z rozmowy prywatnej tow. Gilliesa 
z pewnym deputowanym francus- 
kim podane zostały w postaci „wy 
wiadu'', zniekształcone i podmalowa- 
ne na użytek pisma. 

W „wywiadzie'” tym była również 
mowa o stosunkach polsko-francus- 
kich i polsko-niemieckich, o rewizji 
granic i t. d. relacja „L'Echo de 
Paris" całkiem niewłaściwie oddawa- 
ła myśli tow. Gillesa w tych spra- 
wach, i niewątpliwie, zaprowadzić 
może do błędnych zupełnie wniosków 
o stosunku Partji Pracy do szeregu 
zagadnień międzynarodowych. 

Wobec tego. tow. Gillies upoważnił 
mnie do ogłoszenia następującego je- 
go oświadczenia: 

„Nie biorę na siebie żadnej 
wiedzialności za treść i dokładność 
rzekomggo wywiadu ze mną w „E- 
cho de Paris“. Wywiad ten był pi- 
sany przez osobę, której nigdy nie 
widziałem i która nie była obecna 
podczas mojej prywatnej rozmowy z 
francuskim posłem nacjonalistycz- 
nym, rozmowy odtworzonej potem w 
formie „wywiadu“ i całkowicie znie- 
ksziałconej. f 

„Nacjonalistyczny ten deputowa- 
ny powiedział mi podczas rozmowy, 
że dla Francji byłoby rzeczą bardzo 
korzystną, jeżeliby W. Brytanja 
gwarantowała Polsko - niemiecką 
granicę. Odparłem, że jest to zada- 
nie niemożliwe do spełnienia. (Jest 
to zresztą oficjalna opinja angielska 
i Sir Austina Chamberlain'a. (Przyp. 
J. S.). 

„Całkiem stanowczo odparłem 
przytem pogląd tego deputowanego, 
że Niemcy zamierzają dokonać 
zbrojnego napadu na Polskę po o~ 
próżnieniu przez wojska sojusznicze 
Nadrenji. Jakto, Niemcy miałyby 
czegoś podobnego dokonać po pod- 
pisaniu przez nie traktatu wersal- 
skiego, paktu Ligi Narodów, umowy 
locarneńskiej, paktu Kellogga? Wy- 
raziłem przekonanie, że Niemcy ni- 
gdy inaczej nie będą starały się do- 
magać sprawy granicy polsko - nie- 
mieckiej, jak tylko w drodze poko- 
jowej. 

„Chaiałbym prz dodać do 
Waszej wiadomości, towarzyszu, że 


- 


wodniczył, lord Beauchamp przema- 
wiał. Przekonywał, że liberałowie są 
lepszą partją mieszczańską, aniżeli 
konserwatyści, wykpiwał Churchill'a, 
byłego liberała. A Partję Pracy zbył 
paru ogólnikami, 

Wybór w czwartek będzie nie mię- 
dzy trzema partjami. Dwa są obozy, 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


TEATR POLSKI: „Ladna historja“ 


komedja Fiersa i Caillaveta. Jubileusz 
Zotji Czaplińskiej, 


Pani Zolja Czaplińska jest prawdzi- 
wem dzieckiem teatru, bo. jej debiut 
sceniczny wypadł podobno w czasie, kie- 
dy miała lat pięć. Nie byłem na tym 
debiucie, przypuszozam, że było to 
dziecko cudowne. Dopiero jako akade- 
mik a później jak dziennikarz we Lwo- 
wie miałem szczęście widywać Czapliń- 
ską w zaraniu jej sławy i uroku. Przy- 
była z jakiegoś prowincjonalnego teatru 
i odrazu podbiła serca publiczności. By- 
ła pierwszą „naiwną" teatru. Dziś daw- 
ny podział ról na takie fachy jak: na- 
imna, kochanek liryczny, kochanek 
tragiczny, czarny charakter, rola „cha- 
rakterystyczna” i t. d. sam wydaje się--- 
naiwnym, bo niema już naiwności, ani 
w życiu ani na scenie. Ale kto widział 
wówczas Czaplińską, musiał uwierzyć 
w sens takiego podziału; Czaplińska 
była — na scenie — kwintensencją 
maiwności, i ile razy pomyślę sobie to 
słowo, w skojarzeniu z niem ukazuje m. 
się wspomnienie Czaplińskiej np. z Te- 
atru Letniego we Lwowie z „Walki mo- 
tyli* Sudermanna lub z „Dzikiej ró- 
życzki'' Blizińskiego. Czar jej był nieod- 
party, my studenci kochaliśmy się w 
miej zdaleka wszyscy, była to sama 
wiosna. Do żadnej analizy gra jej się nie 
nadawała, tak była zawsze naturalną. 
Najszczęśliwsze warunki fizyczne i ta- 
lent uczyniły z niej wielką aktorkę, 
Fiołkowe oczy, głos dzwoneczek umiał 
wibrować wzruszeniem i wesołościa: 


zawsze ubolewaliśmy nad tem, iż— 
pewne koła używały Polski, jako ar- 
gument w polemikach francusko-nie- 
mieckich, Francuscy nacjonaliści 
stele dopuszczali się tego występku. 

„Naszem zdaniem, sprawa polsko- 
niemieckich stosunków musi być | 
pozostawiona załatwieniu obu tych | 
krajów, bezpośrednio zainteresowa- | 
nych, chyba, w co nie wierzę, zagro- | 
żony byłby pokój świata z powodu 
sporu polsko - niemieckiego. Prze- | 
konany jestem, że współpraca socja- | 
listów polskich i niemieckich na tem 
polu odniesie pożądany skutek“, | 

Tyle, jeżeli chodzi o wyjaśnienia 
tow. Gilliesa w sprawie wywiadu 
w „L'Echo de Paris“. 

Rozmowa nasza zeszła na szersze 
tory, mówiło się o tem, co oznaczało- 
by zwycięstwo Partji Pracy dla spra- 
wy: pokoju i międzynarodowego po- 
rozumienia narodów? 

„Zasadniczą sprawą w naszej po- 
lityce zagranicznej — mówił tow. 
Gillies — nie jest rewizja tago czy 
innego traktatu, lecz to, jaki jest 
stosunek Rządu Brytyjskiego do 
sprawy międzynarodowego arbitra- 
żu. Rządy nasze w przeszłości od- 
mawiały podpisania klauzuli arbi- 
trażowej statutu Międzynarodowego 
Trybunału Stanu w Hadze. My, Par- 
tja Pracy, zobowiązaliśmy się do jej 
podpisania. Liberałowie uczynili to 
samo. Konserwatyści odmówili, Po- 
zatem Partja Pracy przyrzekła pod- 
pisać powszechny pakt arbitrażowy, 
ustalony przez Ligę Narodów, w ca- 
łości, bez zastrzeżeń, któreby go o- 
słabiły, 

„W sprawie rozbrojenia hasłem 
konserwatystów było: Niech inni za- 
czną. My jesteśmy skłonni pójść za 
nimi, Partja Pracy zaś sama chce 
wziąć inicjatywę, jak w 1924 r. Bę- 
dziemy prowadzili politykę ligową 
bez tęsknoty do starych dobrych 
czasów tajnej dyplomacji”. J., S. 
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WSTRZYMANIE 
PRZYDZIAŁÓW  MIESZKANIO- 
WYCH 


"Wobec braku pomieszczeń koszaro- 
wych w schroniskach miejskich dla bez: 
domnych, zarząd wydziału opieki spo- 
łecznej magistratu zdecydował wstnzy- 
mać wydawanie przydziałów mieszka- 
miowych. Jednocześnie czyn'one są sta- 
rania o wydzierżawienie mowych po- 
m.eszczeń fabrycznych w celu umie: 
szczenia w nich bezdomnych. 


które walczą:. Partja Pracy i skłócony 
wewnętrznie, ale właściwie jednolity 
obóz konserwatywno-liberalny. 

Jeżeli większość wyborców to zrozu- 
mie, nie dojdzie do tego; że jedne stron: 
nictwo nie będzie miało większości bez- 
względnej, do tego, czego najbardziej 
się tu obawiają. ` I S. 


wyrażał miłość, zachwyt, w sposób od- 


KRONIKA POLITYCZNA | 


PRZYJĘCIE DLA GOŚCI ZAGRANICZ- 
NYCH IV KONGRESU ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH. j 

Wczoraj wieczorem Komisja Central- 
na Związków Zawodowych urządziła 
przyjęcie dla gości zagranicznych. 

miłym i serdecznym nastroju spę- 
dzono kilka godzin. 

Przemawiali goście zagraniczni i towa- 
rzysze związkowi, składając sobie za- 
pewnienia, iż w każdej ciężkiej chwili 
robotnicy liczyć mogą na poparcie mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej. 


O TRAKTAT HANDLOWY Z JUGO- 
SŁAWJĄ. 

W dniu 1 czerwca wyjeżdża do Bia- 
łogrodu delegacja polska do rokowań 
handlowych z Jugosławią pod prze- 
wodnietwem wiceministra d-ra Dole- 
żała. W skład delegacji wchodzą po- 
nadto: nacz. wydz. handlowego min. 
przem. i handlu p. Sadowski, maczel- 
nik wydziału tranzytowego MPH. p 
Butler oraz radca Stoga z tegoż mini- 
sterjum. 

Rokowania rozpoczną się w Biało- 
grodzie w dn. 3 czerwca. 


WYJAZD MIN. ZALESKIEGO 
DO GENEWY. 


Wczoraj o godz. 11,20 wyjechał na se- 
sję Ligi Narodów min, Spraw Zagr. A, 
Zaleski. 


KONFISKATA „PLACÓWKI*, 

W dniu dzisiejszym z polecenia Komisa- 
rza Rządu na m. st. Warszawę został skon- 
fiskowany Nr. 22 tygodnika „Placówka” z 
datą 2/VI za artykuły p, t. „Z niewystawio- 
nej szopki”, „Gławkowierch Sławek I", 
„Prystorz”, „Adam Hocki Klocki Koc", o- 
raz „Na dnie ucha", 


Z RADY MINISTROW 


Wczoraj pod przewodnictwem preze- 
sa Rady Min, dr, K, Świtalskiego odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem powzięto uchwałę o utworzeniu Ko- 
mitetu Finansowego przy Prezeseie Ra- 
dy Ministrów, Postanowiono dalej znieść 
wszelkie ograniczenia przemiału pszeni- 
cy, znieść cła wywozowe na żyto i mą- 
kę żytnią oraz zezwolono na bezcłowy 
wywóz 25.000 ton owsa i 5.000 ton ma- 
kuchów. Uchwalono wniosek p. ministra 
Spraw Zagranicznych w sprawie prze- 
mianowania poselstwa Rzeczypospolitej 
Polskiej przy Rządzie królewskim Włoch 
w Rzymie na ambasadę, Przyjęto wnio- 
sek p. ministra Skarbu w sprawie zasił- 
ku dla osób, pobierających zaopatrzenie 
na mocy ustawy z dn. 18 marca 1921 r. 
o zaopatrzeniu inwalidów wojennych. 
Przyjęto wniosek p. ministra Robót Pu- 
blicznych w sprawie przeniesienia pra- 
wa wykupu zakładu elektrycznego w 
Krakowie na gminę miejską Kraków. Za- 
łatwiono szereg spraw personalnych. Po- 
zatem wysłuchano referatów sprawoz- 
dawczych p. ministra Robót Publicznych 
w sprawie koncesji elektryfikacyjnej o- 
raz p „ministra Poczt i Telegrafów w 
sprawie rozbudowy  międzymiastowej 
sieci telegraficznej, (PAT), 
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Przypadkowe a dziwne aluzje do jubi- 


razu przekonywający i chwytający za | leuszu zawiera ta „Ładna historja”. Ener- 


SseTroe. 


giczna, dobra babcia, pamiętająca „lep- 


Dopiero w jakie dziesięć lat później | Cze czasy”, błogosławi młodej wnuczce. 


poznałem 


„naszą znakomitą naiwna" 
osobiście, 


zmartwień miłosnych i — autorskich. 


Jako artystka była już wówczas w in- 
nej fazie. Przygotowywała się do roii 
Aszantki w sztuce Perzyńskiego i opo- 
wiadlała mi, jak się „pali” do tej rol. 
I rzeczywiście była to jedna z jej ró! 
najznakomitszych. Wcieliła ową nad- 
wiślańską Carmenę bez reszty. Jej 
naiwność miała na spodzie także pe- 
wien — niespodziewany — odcień de- 
monizmu. Tak obfitą była jej natura 
aktorską. Około tego czasu uczyła się 
też śpiewać i próbowała — z powodze- 
niem — ról bardziej operetkowych. 

Później, w Krakowie i w Warszawie, 
widywałem ją już w rolach statecznych, 
charakterystycznych. Wytrzymała bar- 
dzo długo bez konkurencji w rolach 
amantek, później zrezygnowała boha- 
tersko i zakochała się w tych swoich 
nowych rolach z taką samą pasją. Star- 
sze panie, matki, „ciotki, opiekunki, — 
dzięki jej specjalnemu talentowi stają 
się na scenie miłe, serdeczne lub ko- 
miiczne. Zwłaszcza rola sympatycznej 
babci w „Ładnej historji” wypada zaw- 
sze tąk znakomicie „leży na niej jak 
ulał”, 

W moim ubogim życiu Zosie miały 
duży, piękny udział, Kochałem się we 
wszystkich, począwszy odl Zosi z „Pa- 
ma Tadeusza”. Moja córeczka nazywa 
się Zosia. Czaplińska ziściła i pomno- 

ła sławny urok *Zoś polskich. Z 
wdzięczności za to zawo'1n tedy na 
koniec po lwowsku: Nizch żyje, mno- 
haia lita] 

\ 


oto Marja Malicka jest dla dzisiejsze- 


Była powierniczką mo'ch | g0 pokolenia tem, czem dla mojego była 
| Zotja Czaplińska, Jakże symboliczne bło- 


gosławieństwo! 


Pełna uczucia i humoru gra Czapliń- 
skiej w tej sztuce byłaby nawet bez ju- 
bileuszu podbiła słuchaczy. Oklaskiwa- 
no ją bez końca, 


Owacja jubileuszowa odbyła się po 
akcie II, Wręczono artystce wieńce, bu- 
kiety i upominki, Najpierw przemówił 
p „Krasiński w imieniu zarządu teatru 
Polskiego, potem p. Słomiński, prezy- 
dent m. Warszawy, p. Szyfman, dyrektor 
teatru Polskiego, p. J, A. Hertz w imie- 
niu pisarzy polskich, p.p. Bednarzewska, 
Broniszówna, Bojanowski, Burzyński w 
imieniu kolegów, odczytano potem tele- 
gramy od ministra W. R. i O. P, Czer- 
wińskiego, dyrektora dep, Sztuki Ja- 
strzembowskiego, od prezydenta m. 
Krakowa Rollego i wiele innych. 


Dobry dowcip udał się mimowoli dyr. 
Szyfmanowi. Opowiedział że p, Czapliń- 
ska przez 8 miesięcy grała u niego dzień 
po dniu i że nie chce się rozstać z taką 
artystką. Można uwierzyć !Ale to przy- 
pomina mi, że oprócz hołdu dla talentu, 
nie mniejszy hołd należy się także pra- 
cowitości jubilatki; zalety, które ją zaw- 
sze czyniły „siłą“ pierwszorzędną. A je- 
szcze warto dodać: jaka rutyna i dobre 
nerwy, które jej pozwoliły wytrzymać 
dosyć źle wyreżyserowaną chwilę: jubi- 
leuszową- ; 

Karol Irzykowski, 
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PRZEGLĄD PRASY 
| Wybory angiefskte. 

|  „Epoka* i „Kurjer Polski“ omawiają 
| w czwartkowym numerze znaczenie wy- 
borów angielskich, głównie z punktu 
w'dzenia polityki zagranicznej „Kurjer” 
nie przewiduje radykalnych zmian w tej 
polityce w razie zwycięstwa Partj: 
Pracy. Możnaby najwyżej oczekiwać z 
jej strony przychylniejszego stosunku 
do sprawy wcześniejszej ewakuacji Nad- 
renji, oraz możliwości pewnego ozię- 
bienia stosunków z Francją. „Epoka” 
nie spodziewa się zasadniczych zmian 
w stosunkach polsko-angielskich w wy- 
padku zwycięstwa lewicy. Punkt cięż- 
kości tych stosunków przeniósłby.. się 
do Ligi Narodów, gdzie Polska mogła- 
by solidarnie z Anglją dążyć do umoc' 
nienia pokoju. 

„Dziwna i przykra wiadomość". 

Tak określa „Naprzód* wiadomość, 
podaną przez „Nasz Przegląd”, że Min. 
Skarbu we Francji nie udzieliło swej 
zgody na przyznanie Polsce kredytu w 
wysokości 100 miljonów franków. „Na- 
przód” słusznie zaznacza, że jest to 
fakt wysoce kompromitujący dla Pol- 
ski, jako Państwa i sojusznika Francji. 
Idzie tu przecież o śmieszną sumę, 
idzie pozatem o to, że Francja zupełnie 
inaczej traktuje inne państwa, nawet 
n'e sojusznicze. Czyżby tu odgrywał ro- 
lẹ wzgląd na spadek kursu pożyczki 
naszej, lub chęć ukarania za wizytę w 
Budapeszcie, czy niezbyt serdeczny 
udział w pogrzebie Focha? „Naprzód” 
tłómaczy postępek Francji raczej nie- 
wiarą z jej strony w stabilizację stosum- 
ków politycznych, a zatem i gospodar- 
czych w Polsce, brakiem zaufania do 
„utajonej dyktatury”. 

„Nasz Przegląd" wyjaśnia, że idzie 
tu o pożyczkę mieszkaniową dla War- 
szawy, że doradca finansowy Dewey 
przychylnie ją zaaprobował Ale organ 
żydowski twierdzi, że właśnie Dewey 
nie cieszy się zaufaniem w sterach fi- 
nansowych zagranicy, zwłaszoza fran- 
ouskich, Ale też Ameryka miała stra- 
c'é wszelkie doń zaufanie i „śmieje się 
w kułak z jego raportów”, czemu nale- 
ży przypisać spadek kursu papierów 
polskich zagranicą. 


Podatki a budżet. 
„Gazeta Warszawska” ma rację, gdy 


wytyka obozowi rządowemu i OW, 
n'ewyraźny stosunek w sprawie podat- 
kowej. „Sanacja” tłómaczy, że nie po- 
trzeba zwoływać sesji sejmowej dla 
spraw podatkowych, ponieważ nowe 
ustawy podatkowe mogłyby być zasto- 
sowane dopiero w nowym budżecie, a 
ma to będzie czas va jesieni, gdy preti- 
minarz budżetowy przedłożony zosta- 
nie Sejmowi. Otóż w ten sposób wytwa- 
rza się błędne koło. Gdy prelimimarz 
jest już gotów, nie można go radykalnie 
zmienić na podstawie nowych podat- 
ków, które należy uchwalić zanim usta- 
li się preliminarz. Organ endecki do- 
maga się tedy zwołania sesji sejmowej, 
ale „zapomina“ przytem o jednej spra- 
wie: o ustawie ubezpieczenia na sta- 
rość. 


O konstytucji B, B. 

Prof Jaworski z Krakowa, o któregi 
„mistycznem”' pojmowaniu konstytuci. 
pisaliśmy w czwartek, określa w dru- 
gim artykule swoje stanowisko wobec 
projektu konstytucji B. B. Wita on z ra- 
dością artykuł wstępny tego projektu 
że „prawem naczelnem — dobro Pań- 
stwa", jako potrącający o „absolut, 
ale zarzuca mu niejasność, brak odwagi, 
kompromisowość. „Projekt B. B. nie za- 
łatwi mojem zdaniem przesilenia. Usu- 
nie z pewnością pewne niedomagania 
i, z tego powodu jest posiępem. Nie wi- 
dzę w nim jednak ujęcia całości zła”. 


„Kongres“ nozbijączy. 

Na otwarcie „kongresu” zawodowe- 
go „Przedświt zacytował nawet Maksa, 
którego używa widocznie „od święta”, 
tak samo jak Międzynarodówki w dn. 
1 Maja. Pozatem p. Burda wymyśla tow. 
Żuławskiemu, który — wedle Burdy — 
pała „zoologlazną nienawiścią do so- 
cjalizmu polskiego". Cóż robić, kiedy 
mobotnicy polscy wolą tę „zoolgiczną 
mienawiść"”, niż najbardziej „uducho- 
wioną'' „miłość” choćby tysiąca Burd?! 

sprawozdaniu z pierwszego 
dnia „kongresu czytamy, że przybyło 
384 delegatów, z czego 134 z prowincj:. 
Na samą Warszawę przypada więc 250 
„delegatów“. Liczba zorganizowanych 
wzrosła z 70 tys. w 2 dni przed „kon- 
gresem' (cyfra „Przedświtu”), do ...97 
tys. Doliczono zapewne „35 tys." u- 
czestników pochodu B. B. S. z 1 Maja. 

Jako „goście” przybyli: Jaworowsk., 
Praussowa, Burda, Smulikowski, Sapo- 
tański i in. „Wital więc Preiss Jawo- 
rowskiego, a Jaworowski Preissa, Smu- 
likowski — Paczka, a Burda — Tasiem- 
kę...". 

Szpotański życzył, by przyszły „kon- 
gres” odbywał się w socjalistycznym 
magistracie. i 

W imieniu PPS. dziękujemy p. Szpo* 

tańskiemu za to życzenie... 


B. 
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CO OBECNY BEBESOWIEC MOWIŁ O B, B. S. 


W niedzielnym „Przedświcie” p. Józef 
Przytuła z Białegostoku ogłasza list, w 
którym obwieszcza światu, że występu- 
je z PPS i przystępuje do BBS, Przy spo- 
sobności p. Przytuła krytykuje C.K.W. i 
towarzyszy białostockich, pod niebiosa 
wynosząc B.B.S. 

Nie od rzeczy przeto będzie, gdy przy- 
toczymy tutaj pewien dokumencik, 
stwierdzający, jak p. Przytuła szybko 
zmienił przekonania i gdy w paru sło- 
wach opowiemy historję tego dokumen- 
ciku. 

Tow. pos. Dubois dowiedział się, że w 
styczniu b. r. przyjechali do Białegosto- 
ku z Warszawy działacze BBS i chcieli 
tam założyć swój komitet, W kilka dni 
później tow. Dubois, będąc w Białym- 
stoku, zwołał zebranie, Na tem zebraniu 
Przytuła i inni towarzysze opowiadali z 
oburzeniem, że bebesowcy przybyli z 
Warszawy i chcieli ich przekupić (da- 
wali im po 400 zł.). Przytuła wyśmiewał 
się z B.B.S. i zapewniał, że pozostanie 
wierny P.P,S., a do B.B,S-u nie przystąpi. 

Chcąc położyć kres plotkom, jakie się 
w związku z bytnością delegatów B.B.S. 
w Białymstoku rozchodziły wśród towa- 
rzyszy, tow. pos. Dubois zaproponował 
zebranym podpisanie poniższej deklara- 
cji Wszyscy, a m. in. Przytuła, bez wa- 
hania podpisali odpowiednią deklarację. 

Oto jak wygląda dokument, podpisa- 
ny dobrowolnie, bez żadnego nacisku, 
przez obecnego bebesowca Przytułę: 


OŚWIADCZENIE. 


Ja niżej podpisany, Józef Przytuła, 


stwierdzam z całą odpowiedzialnością. iż ; szczęście swego syna, że nie widział ich 


całkowicie solidaryzuję się z polityką 
CK.W. P.P.S. 
Jaknajkategoryczniej potępiam akcię 


ARE E E JEDEN ARZTNOODE WZT RZZANOS E S 


ŁANCUCH PRASOWY 


NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET" 


Mamrot Kazimierz składa 5 zł. i wzy- 
wa Wandę Morawską, T. Lipińskiego, 
T. Brzezińskiego, St. Krukowskiego 
á B. Wertheima. 

Łętowski Eugenjusz składa 5 zł. i 
wzywa Zalewskiego Józefa, Karasiń- 
skiego Adama, Kubiaka Władysława, 
Podniesińskiego Antoniego. 

Adamowicz Józef składa 5 zł. i wzy- 
wa Nowakowskiego Tadeusza, Pycia 
Józefa, Piwczyńskiego Lucjana, Za- 
wadzkiego Henryka, Kubickiego Wik- 
tora, Podczaskiego Stanisława, Fijał- 
kowskiego Bronisława,  Walenciaka 
Edwarda, Kiereszyca Wacława, Toma- 
siewicza Piotra. 

Jagodziński Aleksanyter składa 2 zł. 
jako bezrobotny, a wzywa do złożen'a 
po 10 zł. tow. posłów: Barlickiego, Ba- 
ranowskiego, Dzięgielewskiego, Kwa- 
pińskiego, Nowickiego i Chodyńsk'ego. 

Natalja Wiśniewska składa 5 zł. 
iwzywa Helenę Grochowską, Eugenję 
Cywińską i Janusza Kraussa. 
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B. CESARZ WILHELM 
DZIĘKOWAŁ BANDYCIE ZA 
GRATULACJE 


Kajzer z racji osiemdziesięcioletniej rocz- 
nicy swych urodzin narażony został na gru- 
by kawał. Wśród wielu innych depesz gra- 
tulacyjnych, jakie otrzymał, znalazła się 
również depesza podpisana przez niejakie- 
go Babinsky'ego, jako prezesa niemieckie- 
go stowarzyszenia monarchistycznego w 


Czechosłowacji. Na depeszę ową nadeszła I wającym w więzieniu, 


P. 


ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY 


STRAJK W BANKU „UNITAS“ NALEWKI 7 


Od 3-ch tygodni trwa już strajk pra- 
€owników Banku „Unitas”, Dyrekcja 
Banku postawiła sobie za cel wygłodzić 
strajkujących, nie zważając na to że 
trwający strajk kosztuje już Bank dzie- 
siątki tysięcy złotych. 

Powszechny Związek Zawodowy Pra- 
cowników Handlowych i Biurowych, 
Mylna 7, przy którym zorganizowani są 
strajkujący pracownicy, ogłosił bojkot 


Banku „Unitas”,/W odezwie, którą Zwią-: 


zek wydał ,czytamy m. in.: 
„Unormowanie warunków pracy, pod- 
wyższenie głodowych pensyj pracowni- 
ków, 7-mio godzinny dzień pracy, urlo- 
py — oto nasze postulaty. A odpowie- 
dzią Dyrekcji: teror, areszty członków 


PRZED STRAJKIEM KELNERÓW W „ŁOBZOWIANCE” 
Zarząd „Łobzowianki* w AL Ujaz-| wyższenia procentu z 10 do 15 oraz u- 


dowskich zaangażował kelnerów, narzu- 
cając im warunki płacy i pragy. Kelne- 
rzy obecnie wystosowali pod adresem za- 
rządu ultimatum, które upływa dziś o 
godz. 5 pop. Zainteresowani żadaią pod- 


rozłamewą, prowadzoną przez B. B. S. 
(grupa Jaworowskiego). Rozłamowców z 
pod znaku B.B.S. uważam bądź za jaw- 
nych zdrajców klasy robotniczej, bądż 
za ludzi przekupionych lub otumanio- 
nych. 

Uważam, że nie məż2 być większej 
zbrodni wobec proleiarjatu jak rozbija- 
nie jedności Klasowych Związków Zawo- 
dowych i zwartych szeregów Polskiej 
Partji Socjalistycznej, będącej jedyną 
reprezentacją polityczną uświadomione- 
go proletarjatu, a tej właśnie zbrodni 
dopuściui się jaworotwszczycy i dlatego 
oświałczam, że żadnego kontaktu z ni- 
mi nie mam i mieć nie będę. 

Wiernie stoję i stać będę przy wy- 
próbowanych w bojach sztandaraca Po!- 
skiej Partji Socjalistycznej, która, jak 
wierzę niezłomnie, jedynie prowadzić 
może : poprowadzi proletarjat do zwy- 
cięstn'a. 

J. Przytuła. 
Białystok, dnia 14 stycznia 1929 r, 


A więc p. Przytuła B.B,S. „uważa za 
jawnych zdrajców klasy robotniczej, 
bądź za ludzi przekupionych lub otuma- 
nionych”. 

Ufamy, że obecnie po swym liście w 
„Przedświcie", p, Przytuła sąd powyższy 
stosuje i do siebie, 

Dla charakterystki osoby p. Przytuty 
dodać można fakt, że gdy raz do Białe- 
gostoku przybyli z Warszawy wysłanni- 
cy B.B,S: i zebranie odbyli w mieszkaniu 
p. Przytuły w jego obecności, ten ostat- 
ni, zapytany, czy widział bebesowskich 
wysłanników, zaklinał się na miłość i 


na oczy. 
„ Winszujemy Przytule BBS-u, a BBS-o- 
wi Przytuły. 


ILOSĆ POLAKOW 
NA OBCZYŹNIE 


Według urzędowych obliczeń ptzy-- 
puszczalna ilość osób narodowości pol 
skiej bez względu na ich przynależność 
państwową wynosi w poszczególnych 
krajach: Afryka — 130, Anglja — 5.000, 
Argentyna — 35.000, Austrja — 8.000, 
Austrlja — 120, Belgia — 20.000, Bra- 
zylja — 210.000, Bułgarja — 100, Ch:- 
ny — 3.000, Czechosłowacja — 180.000, 
Danja — 12.000, Estonja — 1.000, Fin- 
landja — 3775, Francja — 600.000, Gre- 
cja — 20, Hiszpanja — 50, Holandja — 
4.000, Japonja — 120, Kanada —100.000, 
Kuba — 3.000, Królestwo SHS —12.000, 
L'twa — 200.000, Luksemburg — 2.000, 
Łotwa — 70.000, Meksyk — 150, Niem- 
cy — 1,250.000, Norwegja — 40, Pale- 
styna — 10, Peru — 100, Rumunja — 
50.000, Stany Zj. Ameryki Półn, — 
3.000.000 Szwajcarja — 800 Szwecja — 
200, Turcja — 200, Uruśwaj — 1.000, 
Węgry — 15.000, Włochy — 1.000, 
ZSSR. — 900.000, inne kraje — 1.000; 
razem osób 6.685.415. Według tych sa- 
mych obliczeń ilość osób pochodzących 
z obszarów Rzeczypospolitej (bez wzglę- 
du na narodowość i wyznanie, wliczając 
zstępnych urodzonych poza granicami 
Rzeczplitej) wynosi ogółem 6.989.090. 
ta PERM N za PORA D PE AE NOT LECA 
odpowiedź, dziękująca za gratulacje. Teraz 
dopiero bomba pękła: czeskie „Prawo Lidu" 
ogłosiło, że w Czechosłowacji niema wo- 
góle żadnego monarchistycznego stowarzy- 
szenia, a podpisany na depeszy Babinsky 
jest zwykłym bandytą przed kilku laty gra- 
sującym w Czechach, obecnie zaś przeby- 


Związku, denuncjacje... Niech protest 
wszystkich pracujących przeciwko Dy- 
rekcji Banku wyrazi: „Bojkot Banku „U- 
nitas“. , 

Przy rozdawaniu odezw zostało zaa- 
resztowanych kilku członków Związku, 
a 2 zostali nawet z tego powodu prze- 
kazani policji politycznej, skąd dopiero 
po 36-ciu godzinach zostali zwolnieni. 

Nie bacząc na metody walki Dyrekcji, 
wyrażające się w ciągłych denuncjacjach 
przed Komisarjatem, Rządu, strajkujący 
są pewni zwycięstwa. Zarządzona przez 
Związek zbiórka na rzecz strajkujących 
spotkała się z wielką sympatją wśród o- 
gółu pracowników handlowych i biuro- 
wych. 


trzymania, którego są obecnie pozbawie- 
nif Chodzi o zrównanie ich warunków z 
warunkami, jakie posiadają kelnerzy w 
innych tego rodzaju zakładachm 
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„ROBOTNIK“, sobota 1 czerwca 1929 r. 
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Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


ŁATWO JEST ZWALAĆ 
Tak postępuje 


Zdenerwowany starosta Strzeszew- 
ski chce właśnie zaniedbania zwal:ć na 
magistrat m. Łowicza. 

Oto fakt najświeższy: w ubiegłą nie- 
dzielę, dn. 26.V, zdarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek na ulicy Korabka, podczas 
którego zginął śmiercią tragiczną ar- 
tysta Roland. Śledztwo napewno wy- 
każe czyja była w tem wina Tutaj mu- 
simy stwierdzić, że pan Starosta nie 
raczył nawet zawiadomić Magistratu o 
tem że wzmożony ruchu samochodowy 
został skierowany przez ul. Korabkę, 
chociaż zawiadomienie o tem miał już 
18 maja, a Magistratowi przysłał do- 
piero 28 maja, t. j. po katastrolie. 

Swoje winy p. Starosta teraz * gwal- 
townie chce przypisać Magistratow*, 
grożąc burmistrzowi ciężką odpowie- 
dzialnością, jeżeli w przeciągu paru go- 
dzin zarząd miasta nie postawi barjery, 
nie obieli jej i nie oświetli w miejscu, 
gdzie zdarzyła się katastrofa. 

Ulica Korabka nie nadaje się de 
wzmożonego mchu samochodowego, 
chociażby dlatego, że to jest boczna uli- 
ca na przedmieściu i nie wykńczona 
jeszcze ostatecznie. 

Starosta jednak dziś każe stawiać 
znaki ostrzegawcze, a na drugi dzień to 
odwołuje — i znów coś innego poleca 
Robi się to wszystko z takim pośpie- 
chem że nawet inżynier drogowy zosta- 
je zamieniony na gońca i przywozi te 
polecenie p. starosty samochodem Ma- 
gistratowi. 

Pan Starosta każdy papier przysyła 


ŁOWICZ 
WINĘ NA KOGO INNEGO 
starosta Łowicki 


z groźbą surowej odpowiedzialnośc: 
burmistrza, jeśli w ciągu paru godzin 
| polecenie nie zostanie wykonane, 

To robi stary starosta, który tak wi- 
docznie rozumie w dzisiejszych cza- 
sach współpracę czynników samorzą- 
dowych!... 

Wskazania przez Magistrat że ulica 
ta nie nadaje się do takiej wzmożonej 
lokomocji, p. Starosta nie chce przyjąć 
do wiadomości, choć dn. 28 maja, tylko 
dzięki przytomności kierowców, unik- 
nięto nowej katastrofy. 

Pożądane jest, by wojewódzka Ko- 
misja rzeczoznawców wypowiedziała 
się, czy ulica Korabka, która ma na 

odcinku 300 metrów aż 4 skręty pod 
prostym kątem i zjazd w dół przez na- 
syp kolejowy — jest odpowiednia do 
wzmożonego ruchu samochodowego. 

Uważamy, że bezpiecmíej byłoby 
żeby ruch kołowy kierować przez Ko- 
rabkę, a samochodowy, jak było do- 
tychczas, t. j. przez obwodowy most 
na Bzurze, co byłoby także z korzy- 
ścią dla miasta. } 

Alè pan strosta chce, by się wszystko 
robiło wedle jego rozkazu, choć te roz- 
kazy ciągle się zmienia. 

Takie postępowanie p. Starosty nie 
pomaga do korzystnej współpracy sa- 
morządowej. 

Mamy wrażenie, że starosta uspokoi 
się i przestanie grozić Magistratowi, a 
postara się w swoim wydziale zaprowa- 
dzić należyte porządki. 


KRUSZWICA 


KSIĘŻO-FABRYKANCKIE ORGJE 


Swego czasu podaliśmy już w „Ro- 
botniku”* garść niesłychanych wprost 
faktów, dotyczących metod, jakiem. 
miejscowa k erja, z proboszczem 
Szenbornem na czele, zwalcza od roku 
działający na terenie kruszwickiej cu- 
krowni, oddział Zw. Zaw. Rob. Cukrow- 
ni — i w jaki sposób postępuje z tutej- 
szymi robotnikami. 5 

Donosiliśmy o iście średniowiecznej 
hecy powtórnego chrztu i orgjastycznej 
scenie „wypędzenia  prołetarjackiego 
czarta* z ciał członków Związku klaso- 
wego, zaaranżowanej publicznie, w ko- 
ściele, przez owego słanatyzowaneśo 
księdza... 

Niepoczytalne wybryki ks. Szenborna 
nie ustają w dalszym ciągu. Rozzuchwa- 
lony bezikarnością — nie dość, że na 
każdem kazaniu, powołując się na in- 
strukcje swoich władz zwierzchnich. 
uruchamia wszystkie moce niebieskie i 
pekelne do walki oszczerczej z socja- 
I'zmem i ideą klasowości, lecz następ- 
nie — w najbardziej prowokacyjny spo- 
sób nadużywa uczuć religijnych tych 
robotników, których dotąd jeszcze jego 
bezecne praktyki w zupełności od ko- 
ścioła nie odsunęły. 

Przy udzielaniu komunji wielkanoc- 
nej działy się w parafji kruszwickiej 
sceny następujące. Oto nim ks, Szen- 
born udzielił komunji, któremukolwiek 
z obecnych w kościele robotników z po- 
bliskiej cukrowni, zapytywał pierwej: 
Czy jesteś członkiem klasowego Związ- 
ku? Gdy ten i ów z robotników stwier- 
dził swą przynależność do organizacji 
zawodowej ks. Szenborn coiał mu od 
ust opłatek, symbolizujący komunję. 

W czasie obrządku udzielania przed- 
wielkanocnej komunji parokrotnie po- 
wtórzyły się sceny tego rodzaju, tak, że 
odważniejsi z robotników kruszwickich 
wsławali od ołtarza i ze słowami: „Bo- 
że odpuść mu, bo nie wie co czyni" wy- 
chodzili z kościoła. 

Ten sam ks. Szenborn nie waha się 
jednak, jeśli chodzi, o zdobycie p enię- 
dzy — w drodze publicznej licytacji 
sprzedawać prawo siedzenia przez cały 
rok w krzesłach lub ławach koście!- 
nych (prawo siedzenia w kościele sprze- 
daje temu, kto więcej daje!). 

Nie trudno zgadnąć, że w wściekłej 
walce z klasowo zorganizowanymi ro- 
botnikami Kruszwicy ks. Szenborn n.e 
jest osamotniony. Sekunduje mu dziel- 
nie cpła miejsqowa kołtumerja, a wspo- 


Tak więc w dniu 2 maja b. r. dvrektor 
cukrowni, bez uprzedniego, umową 
przewidzianego, dwuiygodniowego wy- 
mówienia, wywiesił ogłoszenie, skraca- 


| jące do 6 godzin na dobę czas pracy w 
cukrowni kruszwickiej. Skrócenie czasu 
pracy zaskakuje robotników w okresie 
intensywnego remontu, bezpośrednio po 
okresie, gdy praca w cukrowni trwała 
po 12 i 14 godzin na dobę, i to już nawet 
po ukończeniu kampanji. Gdy robotni- 
cy wówczas wnieśli skargę do Inspek- 
tora Pracy 55 Obwodu na samowolne 
przedłużanie przez cukrownię czasu 
pracy i niewypłacanie ustawowych 50 
1100%-za godziny, przepracowane nad- 
liczbowo. Inspektor nie pociągnął dy- 
rektoga do odpopwiedziałmości, ponie- 
waż nie chdiał czy niie potnafił tego ja- 
skrawego rośwałcienia ustawy na miej- 
scu stwierdzić, i 

Pan dyrektor cukrowni kruszwickiej 
stosuje bowiem bardzo prosty system 
maskowania swych przestępstw. N.e 
wydaje mianowicie, znowu wbrew obo- 
wiązującym przepisom, książeczek o+ 
brachunkowych robotnikom i następ- 
nie prowadzi dwie listy płac: jedną za 
ustawowy czsa pracy, drugą zaś za go- 
dziny nadliczbowe. To też gdy na te- 
ren fabryczny zjeżdża dobry jego przy 
jaciel, pan inspektor, którego za to ro- 
botnicy, nawet członkowie Wydziału 
Fabrycznego, mniej albo wogóle nie wi- 
,duję, przedstawia się mu listę za godzi- 
ny przepracowane w czasie ustawo- 
wym — o wszystko jest w porządku! 

Skoro pana Inspektora zdoła odszu- 
kać delegacja robotnicza, pan inspek- 
tor zapewnia ją, że dyrektor to „dobry 
człowiek” i największą jego troską, to 
chęć podniesienia zarobków robotni- 
czych, zaś on — inspektor — żadnych 
przekroczeń ustawy w Kruszwicy-do- 
patrzeć się nie mógł!! 

To też czelność swą dyrektor posu- 
nął już do tego stopnia, że ostatnie swe 
ogłoszenie, noszące wszelkie cechy szy- 
kany wobec robotników i naigrawania 
się z obowiązującego ustawodawstwa 
ochronnego, opatrzył dopiskiem, że... 
czyni tp w porozumieniu z inspektorem 
pracy. 

Główny Inspektor Pracy okólnikiem 
swym z dnia 3 lipca ub. roku pouczył 
Inspektorów w sposóób nienasuwający 
żadnych wątpliwości, kiedy winni oni 
interwenjować w wypadkach pogwał- 
cenia ustawy o 8-godzinnym dniu pracy. 
Cytowane fakty są aż nadto jaskrawe. 
Więc Główny Inspektor musi tu wkro- 
czyć i pociągnąć winnych do odpowie- 
dzialności. 

Rozpasanej bezczynności władz, orgji 
samowoli reakcji i kołtuństwa w Krusz- 
wicy czas wreszcie kres położyć, bo 
c'erpliwość robotników miejscowych 
ma się już ku końcowi. 


JĘDRZEJOW 


BURZLIWE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ, SPRAWA ASY- 
GNOWANIA 720 ZŁ. NA FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY DLA 


MIN. SPRAW 


„15 maja odbyło się u nas posiedzenie 
Rady Miejskiej Po odczytaniu proto- 
kułu z poprzedniego posiedzenia Rady, 


na którem to uchwalono asyśnowa$ 


720 zł. na fundusz dyspozycyjny min. 


| Spraw Woiskowvch. prezes Klubu PPS., 


WOJSKOWYCH 


tow. Wolny zabrał głos i oświadczył. że 
miasto jest za biedne, ażeby asygnować 
specjalne sumy na fundusz dyspozycyj- 
ny Min. Spraw Wojskowych, Miasto, 
które nie może pozwoiić sobie na bu- 
dowe baraku dla bezdomnych. z nowo- 


1 


du braku pieniędzy, musi się liczyć 
z każdym groszem, wobec czego Klub 
Radnych PPS. zgłasza wniosek o rea- 
sumcję powziętej uchwały. 

Wywiązała się bardzo burzliwa dy- 
skusja w toku której radny p. Nawrot 
zaproponował odesłanie wniosku PPS 
do Komisji Regulaminowej. 

Wobec przyjęcia propozycji r. Na- 
wrota, prezes Klubu PPS. złożył oświad- 
czenie, że na znak protestu radmi PPS. 
opuszczają posiedzenie Rady — i ze 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru” wy- 
szli z sali posiedzeń, 

Wkrótce potem odbyło się posie- 
dzenie Komisji Regulaminowej, na któ- 
rem postanowiono wniosek PPS. o rea- 
sumcję uchwały przekazać do decyzji 
Rady Miejskiej. 


OSTROW MAZOWIECKI 
P. STAROSTA ROBI DROŻYZNĘ 


Od kilku tygodni starosta ostrowski nie 
zwołuje komisji cennikowej. 
Ceny na chleb pytlowy i razowy, oparte 


% 


są na kalkulacji, przy cenie, żyta, wynoszą- 
cej 35 zł. 

Mim:, że dzisiaj żyto kosztuje już 22 — 
25 zł. 


Podług wydanego cennika, cena na chleb 
pytlowy wynosi 47 gr., chociaż wynosić po- 
winna tylko 35 gr. Cena na chle$ razowy 
wynosi 37 gr. za kilo, a powinna kosztować 
tylko 30 gr. 

Dzieje się to wtedy, gdy bezrobocie ogar- 
nia setki osób. 

Piekarze samorzutnie obniżają ceny o 
kilka groszy, lecz mimo to, ceny pozostają. 
nadal wygórowane. 

A pan starosta Komisji Cennikowej nie 
zwołuje, Bo i po cóż. Zato młyn „Mazur” 
ratowany od bankructwa wszelkiemi możli- 
wemi środkami, ma przecież na składzie 
kilka wagonów żyta kupowanego po 35 zł. 

A piekarnia „Rolnika” pokrywa defi- 
cyt innemi działami, Piekarnia  „Rolnik” 
jest niezmiernie ciekawą instytucją, Sam 
p. starosta jest prezesem Rady Nadzorczej, 
a jego urzędnik prezesem zarządu. Mimo 
takiego zarządu piekarnia przynosi deficyt 
(podobno 15.000 zł. w bieżącym roku). 

Chociaż uzyskała pożyczkę, przy pomocy 
lekkomyślnej gwarancji Wydziału Powiato- 
wego, „Rolnik* ma już kilka tysięcy zł. 
diugów. 

Bank Rolny finansuje młyn bardzo wy- 
datnie, przez udzielenie pożyczki w wyso- 
kości 50.000 zł. 

I jest taka sytuacja, że Wydział Powiato- 
wy prowadzi wspólnie z  „Rolnikiem” 
młyn „Mazur” — otrzymują subsydja i kre- 
dyty. Straty rosną z dnia na dzień, a bied- 
na ludność miejscowa musi płacić haracz 
wysoki od każdego bochenka chleba, Żą- 
damy by władze nadzorcze zbadały szcze- 
gółowo gospodarkę w tych nieudolnie gospo- 
darowanych instytucjach piekarni „Rolnik” 
i młynie „Mazur”, Żądamy zwołania Komi- 
sii Cennikowej, obniżenia ceny chleba, sto- 
sownie do dzisiejszych cen żyta. Wal. 


LWOW 


PROTEST ROBOTNIKÓW 
GARBARSKICH 


Dnia 26 maja r. b. odbyło się w lo- 
kalu Komisji Okręg. Zw. Zaw. zgrona- 
dzenie robotników garbarskich m. Lwo- 
wa, zwołane przez Zarząd Oddziału 
Centralnego Związku Skórzanego (Gar- 
barzy). 

Po zreferowaniu obecnej sytuacji w 
przemyśle skórzanym i omówieniu za- 
dań klasy robotniczej przez przedsta- 
wiciela Zarządu Głównego tow. Kapi- 
tułkę — zebrani przyjęli uchwałę wy- 
rażającą ostry protest przeciwko wyco- 
faniu z Sejmu przez rząd projektu usta- 
wy ubezpieczenia na starość oraz wyra- 
zili gotowość robotników garbarskich 
m. Lwowa do walki o rozszerzenie usta- 
wodawstwa robotniczego, a w szczegól- 
ności znowelizowania i rzszerzenia u- 
stawy na wypadek bezrobocia na wszy- 
stkich robotników, bez względu na to, 
czy pracują w zakładach zatrudniają- 
cych ponad 5-ciu robotników, czy też 
zatrudnieni są w małych warstatach 


chałupniczych. 
KOZIENICE 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 
ł STRAJKU 


( Solidarny strajk robotników skórza- 
nych w Kozienicach, który na skutek 
sprowokowania walk ulicznych przez 
przedsiębiorców przybrał ostry cjarak 
ter, został zwycięsko zakończony. | Ro- 
botnicy uzyskali żądane 25 procent pod- 
wyżki płac. Aresztowani członkowie 
Zarządu Związku zostali zwolnieni.“ 

W poniedziałek 27 maja r. b. odbyło 
się imponujące, postrajkowe, zebranie 
robotników, na którem przedstawiciel 
Centrali tow. Kapitułka, po omówieniu 
ogólnej sytuacji w przemyśle, scharakte- 
ryzowaniu walki szewców i kamaszni- 
ków w Kozienicach, wezwał tych ostat- 
nich do solidarnego skupienia się w sze- 
regach związkowych. 
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Najtańszy w Warszawie! 
TEATR ROBOTNICZY 


„ATENEUM“ 


Czerwonego Krzyża 20. 


Dziś o godz. 8 wiecz. 
„W noc lipcową" 
TROW © T BOCA ST 


LIKWIDACJA UMOW 


DŁUGOTERMINOWEJ 
EKSPLOATACJI LASÓW 
PAŃSTWOWYCH 


Niezależnie od wymówienia koncesji eks- 
ploatacji Puszczy Białowieskiej towarzystwu 

„Century” przez Min, Rolnictwa, podjęta 
została akcja, mająca na celu dobrowolną 
Hikrwidację umów długoterminowej eksploa- 
tacji lasów państwowych przez konsorcja i 
osoby prywatne. 

Chodzi tu o kilka mniejszych już przedsię- 
biorstw handlowych, które na mocy umów 
zawartych z rządem eksploatują lasy pań- 
stwowe w dyrekcji siedleckiej oraz na tere- 
mie województwa wołyńskiego. umowy z te- 
mi grupami mają być zlikwidowane w ten 
sposób, że Min. Rolnictwa wykupi od tych 
grup niezamortyzowane urządzenia, przyczem 
wykupienie nastąpi w drodze porozumienia 
polubownego. 

Ministerjum Rolnictwa pragnie tą drogą 
uzyskać wyłączny wpływ na sprzedaż drze- 
wa z lasów państwowych, aby móc dogod- 
miej dysponować całą produkcją, jaką roz- 
porządzają lasy państwowe. Chodzi między 
imnemi i o to, aby zapewnić sobie większe 
flości drzewa dla innych resortów, a prze- 
dewszystkiem Ministerjum Poczt i Telegra- 
tów, Komunikacji oraz Min. Robót Publicz- 
mych. 


WYCIECZKI T. U. R. 


Przypominamy że w czerwcu zarząd 
główny T. U. R. organizuje trzy wy- 
cieczki: 

do Poznania—nd dn. 15 do 19, kosz- 
ty 50 zł, (Wystawa i ciekawe zabytki 
miasta); 

nad Świteź (Wilno, jeziora Trockie, 
Nowogródek) od dn. 10 do 14; kosz- 
ty 45 zł; 

w Pieniny od 20 do 28 czerwca; kosz- 
ty 57 zł. 

Zgłoszenia na wycieczkę do Pozna- 
nia i nad Świteź tylko do dn, 30 maja, 
w Pieniny do 10 czerwca. 

Informacyj udziela i zapisy przyjmu- 
je Sekretarjat Generalny T. U. R. ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, od 5 — 7, 
tel. 325-03. 
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SPROSTOWANIE 


Do Pana 


Redaktora Odpowiedzialnego „Robotnika” 


w miejscu. 

Na podstawie art. 32 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 10 maja 1927 
s. o prawie prasowem (Dz. U. Nr. 45 poz. 


398) proszę o zamieszczenie w gazecie „Ro- 


botnik" następującego sprostowania: 

W mumerze 149 „Robotnika z dn 28 maja 
rb. w dziale „Życie i praca robotniczej War. 
szawy' ukazała się wzmianka p.t. „Zwycię- 
ska akcja robotników zbrojowni”, zawiera- 
jąca nieprawdziwe wiadomości co do roli 
mojej w zatargu pracowniczym w powyższej 

zbrojowni, 

Wobec powyższego stwierdzam: 

Nieprawdą jest, abym „przyznał się do po- 
kicia wożnego i obiecał przeprosić robotni- 
ków i złożyć deklarację, że podobny fakt / 
nie powtórzy się więcej". Prawdą natomiast | 
jest, że gdy Kierownictwo Zbrojowni w celu 
uniknięcia strajku powzięło mimo moich 
wyjaśnień zamiar nałożenia na mnie kary 
porządkowej, złożyłem do Kierownictwa 
Zbrojowni podanie o zwolnienie mnie ze 
stanowiska następującej treści: „Wobec te- 
o że zgoda moja na karę mogłaby być po- 
czytana za przyznanie się do winy w spra- 
wie rzekomego zwymyślania gońca, ja zaś 
czuję się zupełnie niewinny i oskarżenie to 
uważałem i uważam za najzwyklejsze 0Ssz- 
czerstwo, na co dałem uroczyste słowo ho- 
noru polskiego oficera na zebraniu pracow- 
ników umysłowych Zbrojowni, proszę o 
zwolnienie mnie z zajmowanej posady”, 

Wobec tego nieprawdziwy jest także za- 
rzut, abym złamał dane w tej sprawie ofi- 
cerskie słowo honoru, skoro w obronie jego 
powagi zdecydowałem nawet porzucić zaj- 
mowane stanowisko., Nie jest wreszcie 
prawdą, że pracownicy umysłowi Zbrojowni 
postanowili z tego powodu skierować spra- 
wę do Sądu Honorowego, natomiast prawdą 
jest, że w związku z usiłowaniem załatwie- 
nia sprawy przez Kierownictwo jedynie na 
podstawie konferencji z pracownikami fi- 
zycznymi, pracownicy umysłowi uchwalili 
uroczysty protest, 

Warszawa, dn. 29/y. 29, 


W. Lenartowicz, 
Pułk. rez. 


Z ZYCIA PARTJI 


O. K. R. P, P, S. — WARSZAWA, W po- 
niedziałek 3 czerwca rb. o godz, 6 wieczo- 
rem w lokalu Warecka 7 odbędzie się po- 
siedzenie Warszawskiego Okręgowego Ko- 
mitetu Robotniczego, Przybycie obowiązko- 
we i punktualne, 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 
SOBOTA, 1 CZERWCA. 


Dzielnica Praga o godz. 6.30 w lokalu 
Ząbkowska 41/43 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu. 

Dzielnica Grochów, o godz. 6 w lokalu 
Osiecka 33 u tow. Bernara ogólne zebranie 
członków Dzielnicy. 


PONIEDZIAŁEK, 3-$go Czerwca. 
Organizacja Tramwajowa P. P. S. Koło 


Muranów zwołuje zebranie na poniedziałek 
dnia 3 czerwca o godz. 6 wiecz, w lokalu 
Długa 19, z pastępującym porządkiem 
dziennym: 1) Sytuacja polityczna i 
gospodarcza, 2) Sprawy organizacyjne, 3) 
Wolne wnioski. Proszeni są o przybycie 
tow. Maciejewski z Woli, Dobrowolski z 
stacji pomp. 


RUCH ZAWODOWY 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNE- 
GO Związku Prac. Komunalnych i Insty- 
tucji Użyteczności Publicznej w Polsce 
— odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 
czerwca o godz. 9 rano w lokalu przy 
ul. Wareckiej 7, II p. Na porządku dzien- 
nym sprawy b. ważne. Obecność wszyst- 
kich członków konieczna. 


PREZYDJUM ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO. 


( związek Robotników Budowlanych w Pol- 
sce oddział II w Warszawie. 
nie członków związku odbędzie się w nie- 
dzielę 2 bm. o godz. 10 rano w sali Zw 
Metalowców, ul. Leszno 53. 


MŁODZIEŻ 


Dnia 2 czerwca b, r. Powązkowskie Koło 
Młodzieży T, U. R. im, L, Misiołka urządza 
wycieczkę do Anina, Zbiórka w lokalu Koła 
ul. Dzielna 95 o godz. 7.30 rano. Przejazd 
w obie strony 2 zł, W programie zabawy, 
gry i zdjęcia fatograficzne, 


Warsz. Org. MŁ TUR. Koło im, St. Wo- 
rella (Jerozolima), W niedzielę, 2 czerwca, 
odbędzie się wycieczka do Choszczówki 
Zbiórka o godz. 7 rano przed lokalem Koła, 
ul. Leszno 53, odjazd z dworca Gdańskiego 
Koszt przejazdu w obydwu kierunkach oko- 
ło 2 zł. Zarząd zaprasza członków i krpa: 
tyków. 

Okręgowa Organizacja Młodzieży T. U. 
Warszawa-Podmiejska. Posiedzenie Egzeku- 
tywy Organizacji Okręgowej Mł. T.U.R. od- 
będzie się we czwartek dn. 6 czerwca r. b 
o godz. 6.30 w lokalu Długa 19. Obecność 
delegatów z Otwocka, Żyrardowa, Pruszko- 
wa, Wołomina, Góry Kalwarji, Grójca, No- 
wego Dworu konieczna, 


RUCH KOBIECY 


Warszawski Wydział Kobiecy zawiada- 
mia, że dziś w sobotę o godz. 6 wiecz. od- 
będzie się posiedzenie Egzekutywy Wydzia- 
łu Kobiecego w lokalu przy ul. Wareckiej 7, 


Ruch kult.-oświatowy 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
Wycieczka do obserwatorjum astronomicz- 
nego, 

We wtorek 4 czerwca o g. 8 wieczór 
odbędzie się wycieczka do obserwaterjum 
astronomicznego, Zbiórka o godz. 7.45 min. 
| przed obserwatorjum (ogród botaniczny). 
Oprowadzać i objaśniać będzie kierownik. 
| obserwatorjum. Liczba zgłoszeń ograniczo- 

na. 

Wstęp 40 gr. dla członków TUR-a gr. 30. 
Zgłaszać się można w godzinach dyżurów 
TUR-a we wtorki i czwartki od 6 — 8 (Wa- 


recka 7) oraz na miejscu zbiórki, 


+* 
+ 
Dyżury Sekretarjatu TUR-a odbywają się 
we wtorki i czwartki od godz, 6 — 8 wie- 
czór. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY. 

Staraniem Warszawskiego Oddziału To- 
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego, od- 
bedzie się w środę, dnia 5-go czerwca b, r. 
w Sali Konferencyjnej Domu Kolejarzy (ulica 
Czerwonego Krzyża 20) o godzinie 18-ej 

WIECZÓR DYSKUSYJNY 
jna temat 
METODY PRACY KULTURALNO. 
OŚWIATOWEJ. 

Wstęp za zaproszeniami, które otrzymy- 
wać można w sekretarjącie T. U, Ra Wa- 
recka 7 we wtorki i czwartki od godz. 6 
do 8. 


Ra WGRA O RE RANSE GEE 
GAB. LECZNICZY 
Dr. Jun Arapin Królewska 31 


(obok Marszałk.) 

specj. a chor. wener. niemo- 

cy płc. i skóry od 9r. do 8'/: w. 
Niedz. 9—2. Wizyta 4 zł. 


| 


polsk cii a o 


Walne zebra-» 
i R. 


KONIECZNOŚĆ PRZEMIJANIA 


Panta rei. mawiali Grecy. Wszystko 
przepływa, przemija... I ty, i ja, i inni.. Nie 
kąpiemy się dwa razy w tej samej rzece, 
Garść wody, którąśmy w rzece zaczerpnęli 
— to cząstka tej, która przepłynęła i tej, 
która ma przepłynąć, Niema teraźniejszoś- 
ci.. Jest przeszłość i przyszłość... Jest 
nieustanna zmienność zjawisk, chociaż po- 
zornie wszystko jest, jak było, a nasze 
„dzisiaj” jest podobne do „wczoraj”, a 
„iutro' — niczem różnić się nie będzie. 
Tak, to prawda. A jednak dzień każdy 
przysuwa nas do wieczności, a nasza przy- 
szłość jest złożoną z całego szeregu „dzi- 
siaj". 

Jakże to myślimy o przyszłości? Czy 
wiemy, co z nami będzie? Co będzie z na- 
mi, kiedy życiem zmęczeni i bezsilni, za- 
pragniemy odpoczynku? 

Czy dzieci nasze i przyjaciele pomogą 
nam wtedy? Czy też będziemy skazani na 
samotność i opuszczenie Takie i tym po- 
dobne refleksje przychodzą do głowy, kie- 
dy się człowiek myślą w przyszłość zagłę- 
bi. Niekiedy, nie potrafimy sobie odpowie- 
dzieć na to dręczące pytanie. A przecież 
można ten węzeł  gordyjski niepewności 
przeciąć odrazu: ubezpieczyć swoje życie 
i swoją przyszłość w P, K. O. — Drobna, 
wedle. naszej możności opłata miesięczna 
w P. K. O, wzamian za zawarte ubezpie- 
czenia życiowe, — zapewni nam na stare 
lata fundusz na spokciną, skromną egzy- 
stencję. Ubezpieczenie chroni tównież na- 
szą rodzinę w razie naszej przedwczesnej 
śmie'ci Nie iega wię; żadrej dyskusji co 
many 1obić: tkezpiec-:nie życia jest ko- 
riecznością Pizyślijcie 1, Centrali P, K.Q. 
w Warszaw e «*"ój ad.ns a otrzymacie rie- 
zbędne wskazówki, na jakich warunkach 
zawrzeć ubezpieczenie í zyskać spokój du- 
chowy. pozbyć się dręczącej myśli o Ju- 
trze. M, Cz. 


aa a ZORY AE BE 
CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
DZIŚ, 

11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-metereologiczny,  12.10—12.50 Audy- 
cja z racji Dnia Spółdzielczości w Polsce, 
organizowana przez Centralny Komitet Dnia 
Spółdzielczości. 12,50—13,00 Komunikaty 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmi- 
sja z Poznania na wszystkie polskie stacje. 
-3.00 Komunikaty: rolniczy, meteorologicz- 
ny, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 13.15—14.50 
Przerwa. 14.50 Komunikaty: meteorologicz- 
ny i gospodarczy. 
16.00 Program dla dzieci z Krakowa. 
16.45—17.,00 Przerwa. 17.00 Komunikat sa- 
morządowy. 17.10 Odczyt z cyklu, org. 
przez Min. W, R. i O. P, pt. „Ogrody Bota- 
niczne w Polsce" — wygłosi prof, Bolesław 
Hryniewiecki, 17.35 Odczyt p. t. „Nieznane 
rękopisy Napoleona" w Polsce wygł. prof. 
H. Mościcki 18,00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00—19.10 „Ką- 
cik krótkofalowy Nr. 1" (komunikat Pol- 
skiego Klubu Radjonadawców), 19,10 Roz- 
maitości wygłosi p. J. Warnecki, Komuni- 
kat T-wa Zachęty do Hodowli Koni w Pol- 
sce. 19.35 „Radjokronika” wygłosi dr. Ma- 
rjan Stępowski. 19.56—20.00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomi- 
cznego, 20.00 „Dzieje muzyki polskiej” — 
wygł. prof, Stan. Niewiadomski. 20.30 Trans- 
misja koncertu z Doliny Szwajcarskiej, w 
przerwie komunikat Teatrów Miejskich. 
Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 
Filharmonji Warszawskiej, pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. 22.00 Komunikat  lotniczo- 
meteorologiczny, 22.05 Feljeton p. t. „Li- 
muzyna w cieniu dębów Rzepichy” (wraże- 
nia z wycieczki samochodowej po Wielko- 
polsce — wygł. p. Tad. Strzetelski, 22.25 
Komunikaty Polskiej Agencji Telegrałicznej. 
22.40 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad- 
program. 23.00—24.00 Transmisja muzyki 
tanecznej z Krakowa. 


coon BYDOOOOODOCOOOOOOOO 
: KINO-VARIETE B 


„ASTRA“ 
| Ę Dzika 51. 
Codziennie do godz. 6-ej parter 1 złoty B 
. balkon 75 gr. 
_ NA EKRANIE: 8 
„Tajemnica skrzynki 
pocztowej“ 
oraz na scenie 
Humor ! Śpiew ! Taniec ! 


Na zakończenie 8 
; „Qui-pro-Quo małżeńskie“ 
rę arsa w 1-ej odsłonie 
pod kier. Z. Gozdawa-Drwęskiego. 
00OL poceocccecoe 
Ś 
«s NOWY-ŚWIAT 40. 
„PAN Początek o g. 6 pp. 
GABRIEL GABRIO 


EWA FRANCIS 


oraz 


JAN TOULOUT 


w dramacie erotycznym 


MĄŻ 
1 KOCHANEK 


| 
| 


15.10—16,00 Przerwa. ; 


CO GRAJĄ KINA? 


Apollo: „Karnawał wenecki” i „W kraju 
! bezprawia”. 

Astra (Dzika 51): „Tajemnica skrzynki 
pecztowej'. 

Capitol: „Kobieta z biczem' =» Ireną 
Rich. 


Casino: „Lulu“ z Luizą Brooks. 

Colosseum: „Pustynia w płomieniach". 

Filbarmonja:. Premjera. 

Miejski: „Powojenny mężczyzna” 
wone noce) z Betty Balfour. 


(czer- 


Palace: „Szczęście u kobiet' z Andrze- 
jem Mattoni. 
Pan: „Lekkie kobietki" z Charles Venel. 


vorem i Vivian Gibson, 

Quo Vadis: „Grzeszki markiza Merignan" 
i „Dama w czarnem dominie". 

Słońce: „Bestja morska” z Johnem Bar- 
tymorem i Dolores Costello, 

Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora. 

Stylowy: „Gołębica' z Normą Talmadge. 

Światowid: „W obronie kobiet” z Jackie 
Cooganem. 

Tęcza; „Szampan“ z Betty Balfour, Tre- 
ncrem i Vivian Gibson. 

Wodewil: „Złota pantera". 

Bajka (Żelazna 61): „Całuję twoją dłoń, 
madame...” 

Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3) „Dziew- 
czynka do wszystkiego” oraz występy arty- 
stów, 

Hollywood (Hoża 26): „Błękitny wale”. 


Italja (Wolska 42): „Całuję twoją dłóń, 
madame..." 

Kometa (Chłodna 49): „Dziewica orleań- 
ska”, 


Mewa (Hoża 38): „Królowa półświatka”. 
Muza (PL. 3-ch Krzyży): „Ańna Karenina”. 
Praga (Targowa 71): „Burza nad Azją”. 
Sokół (Marszałkowska 69: „Książę czar- 
nych gór” 
Wisła (Tamka 36): 


i „Wśród bomb i granatów”, 
„Uśmiech losu". 


ha asr na ia teii 
KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25, 
Początek o godz. 630. 


Powojenny: mężczyzni 


(Czerwone noce) 
W roli głównej: 
Betty Balfour 
WŁ b. „Petef" 


Nadprogram: Kazimierz i Puławy 
(natura)  Komedja. 


Carrs o godz, 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
święta tylko. o godzinie 12 w poł. 
——  SEANSE POPULARNE —— 
Ceny na wszystkie miejsca 20 gr. 


GETAFE E RRC 
Nowy Świat 50 


CASINO Pocz. o g. 4, ost. s, 10. 


Passe partout nieważne 


na zakończenie sezonu 


LULU 


romans p.g. arcydzieł 
FR. WEDEKINDA 
„Puszka Pandory“ i „Demon 
Ziemi“ 
Rezyserja: A. Pabsta w roli tytuł. 
młodociana gwiazda Hollywoodu 


LUIZA BROOKS 


Wytwórnia; British Intern, Pict. 
Własność: Petef. Film 
KOCE wROCK Ta SE] 


i KINOREWJA „SLONCE“ 


Bielańska 5. Pocz.o '.6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś premjera najpotężniejszego arcy- 
dzieła filmowego! 


BESTJA MORSKA 


JOHN BARRYMORE 
W rolach g 
DOLORES COSTELLO 


Na scenie: Rewja atrakcyjna w 10 obr. 


RADJO--MIŁOŚĆ 


z udziałem art. oparetkowo-rewjowych 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 


17% ae 2.25. 
KINO „TĘCZ A“ Pagas 


Wielki dramat erotyczno-salonowy 


SZAMPAN 


Na scenie? 
Król humoru í piosenki 


Henio Domański 
Stasia Balcerakówna 


w swoim repertuarze i inni. 
Początek o, godz. 6, w Niedz. i >więta 
o „god z. 4-ej. 
Es 


Marszałkowska 125. 


CAPITOL "izy > 
KOBIETA 
Z BICZEM 


W rolach gł: 
Irena Rich 
Forrest Stanley 
F. FAIRBANKS 


t 


Str. 5 BEN 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na Pomorzu, w Poznańskiem, a 
potem i w Wileńskiem wzrost zachmurzenia 
aż do deszczów, chłodniej, wiatry zachodnie 
i północno-zachodnie. Na południu i połu- 
driowym wschodzie dość pogodnie i ciepło, 
jednak ze skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów przy słabych wiatrach miejsco- 
wych. 


Pobór. We wtorek, 4 czerwca, w kolej- 
nym dniu powszechnego poboru w Warsza- 
wie mężczyzn urodzonych w r. 1908, winni 
stawić się: 1) zamieszkali w 2 dzielnicy V 
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 1 
oraz 2) zam. w 8 dzielnicy III kom. w komi- 
sii Nr. 2, mieszczących się przy ul, Stalowej 
73, 3) zam, w 2 i 3 dzielnicach XIII kom. w 
komisji Nr. 3 (Huzarska 1, koszary D. A, K.), 
4) zam w 2 dzielnicy VII kom. w komisji 
Nr. 4 (Stalowa 73) oraz 5) zam. w 617 
dzielnicach VIII kom. w komisji Nr. 5 
(Dobra 72). 


Wypłata pensyj urzędnikom. Minister- 
stwo Skarbu przypomniało urzędom pań- 
stwowym w związku z wypłatą pensyj u- 
rzędniczych, by zgodnie z wydanem w swo- 
im czasie zarządzeniem, z dniem 1-go 
czerwca przy wypłacie uposażeń nie potrą- 
cano podatku dochodowego od dodatku 


mieszkaniowego. 


Z Uniwersytetu Warszawskiego. Dnia 2 
czerwca r. b. o godz. 12 odbędzie się w Au- 
li Uniwersytetu Warszawskiego uroczy- 
stość dekorowania sztandarów czterech 
Warszawskich Szkół Akademickich odzna- 
kami honorowemi 36 p. p. Legji Akade- 
mickiej, Będzie to, związany z tradycją i 
nazwą pułku, akt wdzięczności 36 p. p. L. A. 
za ufundowanie swojego czasu, po odparciu 
nawały bolszewickiej przez cztery Szkoły 
Akademickie chorągwi pułkowej. 


O nowe autobusy dla Warszawy. Oprócz 
zamówionych przez dyrekcję tramwajów 
miejskich 10 nowych  karoserji autobuso- 
wych, które wykańczane są przez fabryki 
krajowe, obecnie zamówiono jeszcze trzy | 
próbne, po jednej karoserji w trzech pozo- 
stałych firmach krajowych, które zobowiąza- 
ły się wykonać obstalunek w ciągu 8 tygo- 
dni, W ten sposób firmy te prawdopodobnie 
uprzedzą wykonanie dawniej zamówionych 
10 autobusów. 

Omawiane zamówienie poczyniono dla 
stwierdzenia co dać może rynek krajowy w 
om.awianej dziedzinie i w jakich terminach. 


Wojna przeciw pluskwom! 
„MORTUS“ 


podł D-ra KRUGA. 
Tępi radykalnie pod gwarancją: 
Pluskwy i ich zarodki. 
Cena zł. 4-— wysyła za zaliczką: 


Lab. Chem. M. KNITTEL, Katowice—Wełno- 
wiec, ul. Jadwigi 9. 


ROBOTNICY! 


2 czerwca święcić będziemy 


Dzień Spółdzielczości 


Na ten dzień wyjdzie „Pobud- 
ka“ w zwiększonej postaci, po- 
święcona spółdzielczości. 


Każda spółdzielnia grupująca robotni- 
ków winna zamówić większą ilość 
„Pobudki* dla kolportażu 


Przysyłajcie zamówienia. 
Adres: Warszawa, Warecka 7. 


Tani miesiąc! Tylko do 1 lipcut 


A fotogr. do legitym. . e » o „, Zł. 1.50 

R WADASZOOLE 1218 A A a 499 
6 2 ss MAKARY Jo 61071070 ZAD 
6 „ wizyt. HNC „2.65 


dE otografja 3 M-PE-GE* 
Marszałkowska 141. 


< 


Na RATY! pomieszczenie 
NA 8 MIESIĘCY | przy rodzinie—okolica 
UBIORY szpitala Dzięciątka Je- 
męskie i damskie |zus poszukuję tylko 
DŁUGA 37 m. 4. dla pea ów Oferty 


Przyjść można  |pod Inteligentna" skła- 
zawsze! dać do redakcji „Ro- 
LECZNICA Poike". 


Dutefony, Par- 
lofony, zycze 


aid weęycą "A spe- muzyczne 
cjalności. Lampajy wielkim wyborze, 
__ kwarcowa. _ |oraz płyty najnowszych 


nagrań na dogodnych 
Ogłoszenia 


GRANICZNA 14 


warunkach po ceńach 
najniższych poleca 


d b Feigenbaum,  Bielań- 

ropne ikai. 

BYT gamir ci Robotnicy 

Kursy Sa z 5 A ho-| popierajcie 

d > w E A rria 0 swoje pismo 
zie otoczą cię opie 

ką i dadzą mieszkanie. codzienne 


Warszawa, Aleje Je- 
rozolimskie 27. 


rafiabywiókzasA 
(i 


XII MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA PRACY 
W GENEWIE 


—y 


Dr. BRAUNS 


został wybrany przewodniczącym Mię- 
dzynarodowej Konferencji Pracy, która 
rozpoczęła się 30 maja w Genewie. 


EEEE EA R) 
SWOISTA 
SPRAWIEDLIWOSC 


Gdy w pewnej republice na wyspach 
Antylskich (w środkowej Ameryce) euro- 
pejczyk znajdzie się w kolizji z obowiązu- 
jącem prawem, sądy są w wielkim kłopocie. 
Boją się bowiem, by z powodu surowego 
wyroku nie spowodować zatargu dyploma- 
tycznego, a nawet co gorsze — interwen- 
cji zbrojnej. Nieraz bywało, iż dane pań- 
stwo, uważając, że jego obywatel został 
przez sąd pokrzywdzony, domagało się nie- 
tylko uwolnienia oskarżonego, ale nawet 
wysokiego odszkodowania. Dlatego też od 
dłuższego już czasu wszyscy europejczycy 
stale są uwalniani od winy i kary, bo pań- 
stwa europejskie są potężne, a republika 
ta — bardzo maleńka, 

Niedawno pewien europejczyk został po- 
stawiony przed sąd za bardzo dotkliwe po- 
bicie krajowca, Przewodniczący sądu zwró- 
cił się przedewszystkiem z zapytaniem, ja- 
kiej narodowości jest oskarżony. 

— Obywatel szwajcarski, 

— Zdaje mi się — pyta dalej przewodni- 
tzący — że Szwajcarja nie leży nad mo- 
rzem? y 

— Nie, panie prezesie, 
dzo daleko od morza. 

— A więć nie posiada floty? 

— Nie, panie prezesie, 

— Doskonale! Skazuje pana wobec tego 
na trzy miesiące więzienia.. (—) 


jest nawet bar- 


WYŚCIGI KONNE 


ZAPISY NA DZIŚ, 


Gonitwa 1. 1500 zł. Płoty 2400 mtr, Ba- 
letniczka, Fez, Ułan II, Kaprys, Goniec, Me- 
cenas, Cicero, 

Gonitwa 2. 2500 zł. dla Hadcp. dla 3 1. i 
st. 1600 mtr. Cyklon II (55), Chevalier (54), 
, Edynburg (59), Egmont (6034), Dukat (56%), 

Topór, May Rose (57%), 

Gonitwa 3. 1600 zł. dla 3 1. i st. 1600 mtr. 
Miss Mistinguett, Harakiri, Scarlet Pimper- 
nel, Tabu II, Biskra, Sandomierzak. 

Gonitwa 4, 2100 zł. dla 3 1. i st. 1300 mtr. 
Farmazon, Zulus, Tout en Haut, Egmont Bi- 
| skra, Etyl, Fanfara, Half Teddy. 
| Gonitwa 5. 1500 zł. dla 3 1. 2100 mtr, Har- 
pagon, Gargaron, Ponteba, Gruna, Jaszczur 
| I, Ałławerdy, Gulliwer. 
| Gonitwa 6. 1500 zł, dla 4 1 i st, 2100 mtr. 
| Kmicic i Battaliana, Birma, Ma Jalousie, 

| Faszoda, Gasparone, Le Merlot, Diana II, 
| Wiking, La Monteria Ike, Buława, Ugly, 
Prince. 

Gonitwa 7. 1800 zł. dla 3 1, i st. 2100 mtr. 
Edynburg, Ressonance Esperanto, Dzika M, 
Etyl, Bramin, Fasquita II, Hermosa, 


NASZE TYPY. 


1) Ułan — Cicero — Fez. 

Il) Egmont May Rose. 

IM) Harakiri — Biskra. 

Iy) Farmazon — Zulus — Tout en Haut. 
`V) Ałławerdy — Ponteba — Jaszczur. 
VI) Birma — Kmicic — Gasparone, 

VII) Bramin — Hermosa — Etyl. 


BRPO p A NE PE PA a 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy Nowy Jork notowano 8,90. Tran- 
zakcje kablem New-Jork przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dol. W 
grupie dewiz europejskich obniżył się Lon- 
dyn z 43.25 i % na 43,24%, niżej notowano 
również Medjolan i Wiedeń. W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.95, za dewizy Berlin 212.65. Na 
rynku prywatnym dol. 8.88 i %, czerwońce 
scwieckie 1.82 dol. 


Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja niejednolita, Podniosły się: Bank 
Polski ze 166%4 na 167,00, Modrzejów z 23.00 
na 23.50, Starachowice z 25 na 25.75, obni- 
żyły się: Lilpopy z 29.00 na 28.50; Ostro- 

wieckie z 82.75 na 81, W dziale pożyczek 
państwowych podniosły się: Premjowa Po- 
życzka Inwestycyjna ze 103.50 na 104,00 a 
5% Premjowa Pożyczka Dolarowa z 72.00 
na 73.75, W dziale Listów Zastawnych o- 
siągnęły lekką zwyżkę 8% Listy Zastawne 
Warszawy natomiast obniżyły się 4%4% 


! Listy Zastawne Ziemskie, 


REZ RP EEA E EA AREE AEA OAZA AE NOO RADO EAC NE PREZ 


PRZYTOMNY 


MOTOROWY 


Przed domem 54 przy ul. Złotej Jadwiga | mentalnie zahamował wagon. Dzięki przy- 


Gągała, służąca, w czasie przejścia z cho- 
dzika na jezdnię, nie zauważyła jadącego w 
stronę ul. Twardej elektrowozu linji „6*, 
wskutek czego dostała się pod pierwszy 
wagon i była wleczona na przestrzeni kilku 
nietrów. Motorowy Jan Gertrudziak mo- 


ZDERZENIE 


Przy zbiegu uł. Elektoralnej i pl, Banko- 
wego, wskutek szybkiej jazdy zderzyły się 
dwa taksówki: Nr. 2077, prowadzona przez 
kierowcę Karola Gąsiorkiewicza z Nr. 1075, 
prowadzoną przez kierowcę Stanisława 
Molędę. Obydwa samochody zostały powa- 


"ILJA ILF i EUG; PIETROW. 


tomności Gertrudziaka, jak również wsku- 
tek umieszczenia deski przed kołami, Gige. 
ła uniknęła kalectwa lub śmierci. Lekarz 
Pogotowia stwierdził jedynie  potłuczenie 
pleców, lewej ręki, nogi i boku. 


TAKSOWEK 


żnie uszkodzone. Zaciąśnięto je na podwó- 
rze 12 komisarjatu. Jadący w samochodzie 
1075 pasażer Mieczysław Marszałkiewicz, 
doznał potłuczenia i poranienia odłamkami 


rozbitych szyb, nosa, czoła i lewej ręki. 


— 
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tora, mówił: 


„ROBOTNIK”, sobota i <=—— 
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DZISIEJSZE MISTRZOSTWA WOZPN-n. 
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ŻE S P 0 R T U *"* OBRAD PARLAMENTU ANGIELSKIEGO 


Dziś rozegrane zostaną następujące Go | 
kania o mistrz. kl. A. WOZPN-u: na boisku 
Skry o godz, 17 Gwiazda — Pocisk, na boi- 
sku Legji: Legja l-b — Makkabi. 

HAZENA, 
Skra — Polonja, W niedzielę na boisku 
Skry odbędzie się mecz hazeny o mistrzo- 
| stwo kl. A pomiędzy Skrą i Polonją. Zapo- 
wiąda się bardzo zacięta walka, gdyż obie 
drużyny mają obecnie po 6 pkt. i równe 
sznse na wygranie, 

Skra — Makabi 4:1 (4:0). We czwartek 
na boisku Skry, Skra rozegrała mecz ha- 
zeny o mistrzostwo kl. A, z Makabi, wy- 
grywając go bez trudu w stosunku 4:1, Gra 
zwłaszcza do przerwy prowadzona była z 
wybitną przewagą drużyny robotniczej, W 
Skrze cała drużyna grała bez zarzutu, dò- 
przerwy jednak atak wybijał się na czoło. 
Bramki dla Skry uzyskały Wencłówna 3 i 
Żychowska 1, dla Makabi — Rittnerówna. 


POLSKA — WĘGRY. 

W uzupełnieniu podanych wiadomości o 
składzie drużyny polskiej na mecz piłkarski 
z Węgrami w niedzielę 2-go czerwca w 
Poznaniu — podajemy ostateczny skład 
drużyny polskiej: bramkarz Domański, 0- 
brona, Bułanow i Martyna, pomoc: Mysiak, 
Zwierz II i Wojciechowski, atak: Sperling, 
Kozok, Kałuża, Pazurek i Wypijewski. 


QTWARCIE ZAWODÓW  HIPPICZNYCH. 

Dziś odbędzie się otwarcie Międzynaro- 
dowych Zawodów Konnych w obecności 
przedstawicieli rządu, korpusu dyploma- 
tycznego, generalicji i członków Towarzy- 
stwa, poczem po odegraniu hymnów naro- 
dowych i defiladzie drużyn rozpocznie się 
konkurs otwarcia serji międzynarodowej © 
nagrodę Szefa Sztabu Generalnego gen. 
Piskora, Otwarcie o godz. 15, 


ww NE NEPA 


ZAWIEDZIONY 
PASAŻER 


cego do Ameryki, znajdował się mały go- 
ryl, zakupiony od Niemiec przez ogród 
zoologiczny w Chicago. Jak wiadomo lot 
„Zeppelina” do Ameryki nie powiódł się, 
i sterowiec musiał lądować na terytor- 


| 
Wśród załogi „Zeppelina”, zmierzają- 
zb ea |a| kn """ęma Ma jum francuskiem, 


redakcyjny patrzył w twarz cudzoziemca i, zwracając się do redak- 


a 


adi 
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wiata 


envn 


W dniu 30 maja odbyły się wybory do 
najstarszego parlamentu świata. Jak 
wiadomo, przy ostatnich wyborach, w 


Dziś w teutrach miejskich 
Wielki 
o 8 w. „Wesele "MaM 


Letni 


o 8 w. „W czepku urodzony" 


Ateneum. Czerwonego Krzyża 20, Dziś 
„W noc lipcową* Gorczyńskieśo. W nie- 
dzielę i we wtorek „W noc lipcową*, W 
poniedziałek teatr nieczynny. 

Wielki Dziś „Wesele Figara", 

W niedzielę wieczór „Straszny Dwór", 

W poniedziałek, opera nieczynna, 
wtorek „Pan Twardowski”. 

Narodowy w ciągu mieśiąca czerwca bę- 
dzie nieczynny. 

Letni, Dziś premjera krotochwili Wincen- 
tego Rapackiego p. t. „W czepku urodzo- 
ny”, 

Polski, Codziennie „Ładna historja”. 

Mały, Codziennie komedja Perzyńskiego 
„Rozum i głupstwo”. 


we 


Teatr „Morskie Oko“, Jasna 3, 


Przedstawienie na dochód rodziny po Witol- 
dzie Rolandzie, 


W sobotę, dnia 1 czerwca o godz. 4-ej po- 
południu odbędzie się w teatrze „Morskie 
Oko” przedstawienie na dochód rodziny po 
tragicznie zmarłym nieodżałowanym Witol- 
dzie Rolandzie. Na obfity i efektowny pro- 
gram tego widowiska złoży się wielka re- 
wja „Warszawa w kwiatach", którą uroz- 
maicą gościnne występy artystów teatru 
„Qui pro quo". 


Nowa operetka, Zapowiedziana na dziś 
premjera operetki „Lady X” Edwardsa, od- 
łożono na wtorek. 

Ogród Rekierta. Dziś o godz. 7.30 koncert | 
orkiestry A. Sielskiego.ż 

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja p. t. 
„Gabinet figur wo(j)skowych”, która zdoby- 
ła wielkie powodzenie. 


nadejście brodatego mężczyzny — „Sali sądowej”. 


których Partja Pracy zdobyła duże suk- 
cesy, stronnictwa burżuazyjne poniosły 
dotkliwe straty 


aa ASA R 7 POCZ NPA N 
TEATR i MUZYKA 


„Czerwony As“: „Mamo, to nie to samo, 
czyli sanacja małżeńska”, 

Teatr Ludowy, ul. Ogrodowa 12. W nie- 
dzielę o godz. 8 wieczorem sztuka w 7 o- 
brazach p. t. „Gałganiarz Paryski” Payata 
z p. Wacławskim w roli tytułowej, W ro- 
lach głównych pp. Dąbrowska, Arciszew* 
ska, Rostkowską, Szarchowski, Wasilewski 
i Strycki (kierownik teatru). 

Recital fortepianowy w Konserwatorjum. 
W poniedziałek, 3 czerwca, wystąpi w sa- 
li Konserwatorjum z recitalem pianista Ry- 
szard Werner, który wykona program, zło- 
żony z utworów Bacha, Liszta, Beethovena, 
Szymanowskiego, Prokofjewa, Chopina i in. 
Bilety sprzedaje filja Kasy T. Miejskich, 
Marszałkowska 98, róg Al. Jerozol. 

Wydział Oświaty i Kultury Magistratu m. 
stoł, Warszawy organizuje wespół z Inspek- 
toratem Szkolnym m. st. Warszawy w nie- 
dzielę w sali Konserwatorjum, Okólnik 1, 
o godz. i2-ej w południe popis Chórów Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych. 

I-szą częśc programu, 7 pieśni. odśpiewa 
ją unisono połączone chóry. 

I-gą część, chóry kilkugłosowe wykona- 
ją pieśni kompozytorów polskich. 

Bilety w Wydziale Oświaty i Kultury, Se- 
natorska 14, tel. 280-85 od godz, 12 do 2. 

Otwarcie Doliny Szwajcarskiej. W sobotę 
inauguracja letniego sezonu koncertowego 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej, która 
przez całe lato koncertować będzie w Doli- 
nie Szwajcarskiej, Koncertem dzisiejszym 
dyryguje p. Ozimiński, W programie muzy- 
ka popularna, Solistami będą pp. Marja Mo- 
krzycka (śpiew) i Mieczysław Fliederbaum 
(skrzypce), Koncert uzupełni popis baleto- 
wy zespołu baletowego prof. Łobojki, oraz 
część humorystyczna w wykonaniu pp. Fa- 
liszewskiego (śpiew), Kamińskiej (śpiew) i 
Wolińskiego (deklamacja). 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Sekretarz czytał 


12 Krzeseł 


Tłumaczyła Halina Pilichowska. 


Rysownik pobiegł do swego działu, Chwycił skrawek papieru 
i naszkicował ołówkiem chudego psa. Na psi łeb wetknął pikelhau- 
bę. A potem zabrał się do napisów. Na tułowiu zwierzęcia napisał 
drukowanemi literami słowo „Niemcy”, na ogonie „korytarz gdań- 
ski”, na szczęce „marzenia odwetowe”, na obroży „Plan Dawesa" 
i na wysuniętym jezyku—, Stresemann". Przed psem postawił Poin- 
carego z kawałkiem mięsa w ręce. Na kawałku tym zamierzał arty- 
sta- zrobić również napis, lecz mięsa było tak mało, że napis nie 
mógł się na niem w żaden sposób zmieścić. Człowiek mniej rzutki, 
niż karykaturzysta, zmieszałby się, lecz artysta nasz przyczepił do 
mięsa, bez namysłu, coś nakształt recepty i na niej już napisał macz- 
kiem: „Francuskie propozycje gwarancyjne", Aby nikt nie mógł po- 
mylić się co do osoby Poincarego i nie. wziąć go czasem za jakiego 
innego działacza państwowego, umieszczono na jego brzuchu napis: 
„Poincare'”. Szkic był skończony. 

W dziale artystycznym leżały na stole zagraniczne czasopisma, 
duże nożyce oraz słoiki z tuszem i bielidłami. Na podłodze ponie- 
wierały się skrawki fotografij — jakieś ramię, jakieś nogi i kawałki 
pejzażu. Pięciu artystów skrobało fotografje brzytwami „Gillette"”, 

Nadawali oni zdjęciom ostrość, barwili je tuszem i bielidłami, a na 
odwrotnej stronie umieszczali podpis i wymiar 3% kw., 2 kolumny 
i t, d. — wskazówki dla cynkograłów. 

W pokoju redaktora siedziała zagraniczna delegacja. Tłumacz 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, 
wysokości 1 milimetra w tekście śr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i i nadesłane gr. 80, nekrologi 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej 


adresa 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie 


i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 


— Towarzysz Arno pragnie dowiedzieć się.. 

Tematem rozmowy była struktura sowieckiej gazety. 

Podczas, gdy tłumacz wyjaśniał redaktorowi, czego pragnąłby 
się dowiedzieć towarzysz Arno, sam Arno w aksamitnych spodniach 
sportowych, jak również pozostali cudzoziemcy, przyglądali się cie- 
kawie czerwonej obsadce ze stalówką nr. 86, która stała w kącie 
pokoju. Stalówka dotykała niemal sufitu, a olSadka w dolnej swej 
części nie ustępowała średniej tuszy człowiekowi. Obsadką tą moża 
było pisać — stalówka była najprawdziwsza w świecie, mimo, iż była 
większa od sporego szczupaka. 

— QOho-ho! — śmieli się cudzoziemcy. — Kolossal! 

Obsadka ta była darem rab-korów dla redakcji ,„ Warsztatu”. 

Redaktor, siedzący na krześle Worobjaninowa, uśmiechał się 
i wskazując ruchem głowy obsadkę, robił honory domu. 

Hałas w sekretarjacie nie ustawał. Persicki przyniósł artykuł 
Siemaszki i sekretarz wyrzucał na śwałt z trzeciej kolumny kącik 
szachowy. Mistrz Sudejkin nie kruszył już kopji o cudowną kombi- 
nację Nieunywako. Usiłował zachować chociażby rozwiązanie. Po 
walce bardziej wyczerpującej, niż walka jego z Capablancą na tur- 
nieju szachowym w San-Sebastjano, wywalczył sobie mistrz mały 
kącik kosztem sprawozdania „Z sali sądowej". 

Siemaszkę dano do składania. Sekretarz znów zatonął we 
wstępnym artykule, Postanowił przeczytać go za wszelką cenę po- 
prostu dla sportu — nie mógł tego dokonać w ciągu dwuch godzin. 

Gdy doszedł do miejsca: 

„Jednakże treść ostatniej konwencji jest taka, że jeśli Liga 
Narodów zarejestruje ją, to trzeba będzie uznać, że," — zauważył 


dalej, nie patrząc celowo w stronę „sali sądowej” i robiąc w artykule 
wstępnym całkiem zbędne poprawki. 

„Sala sądowa” podeszła z drugiej strony i z urazą powiedziała: 

— Nie rozumiem. 

— No, no, — mamrotał sekretarz, grając na zwłokę, — o co 
idzie? 

— Idzie ð to, że w środę „sali sądowej" nie było, w piątek „sali 
sądowej” nie było, we czwartek z całego składu dano tylko sprawę 
o alimenty, a w sobotę wyrzucają proces, o którym dawno piszą 
gazety, i tylko my... 

— Gdzie piszą? — wrzasnął sekretarz. — Nie czytałem. 

— Jutro ukaże się wszędzie, a my znów spóźnimy się. 

— A kiedy poleciliśmy wam dostarczyć nam wiadomości, to 
nie raczyliście.. Ani jednego wiersza nie można się doprosić. My- 
ślicie, że nie wiem? Pisaliście o czubarowcach, ale do „Kurjerka'. 

— Skąd wiecie o tem? 

— Wiem. Mówiono mi. 

— W takim razie wiem już, kto wam mówił. Mówił to wam 
Persicki, który z całą bezczelnością korzysta z telefonu redakcyj- 
nego, aby dawać materjał do Leningradu. 

— Pasza! — rzekł cicho sekretarz. — P Keia E Persickiego. 

„Sala sądowa” siedziała obojętnie. na oknie, Przez okno widać 
| było ogród pełen ptaków. 

Spór „Sali sądowej" z Persickim rozpatrywano bardzo długo. 
Gdy konflikt zbyt się zaostrzył, sekretarz przeciął go sprytnem po- 
sunięciem:j wyrzucił szachy i zamiast nich, wstawił zrehabilitowaną 
„Salę sądową”. Persickiemu udzielono nagany. 

(D, c. n.). 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 
i do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
głoszenia ae o 50 proc. 
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